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Wybór Pacelliego Papie_żem 

e-
tQ na !o wielkie 

, . . s w1ec1e • • w r az en1e 
dzinie 17-ej. Z chwilą gdy ogło­
szone zostały wyniki głosowania 
kardynał dziekan św. Kolegium 
Granito Pignatelli di Belmo:ąte 
udał się przed tron kardynała 
Pacelli'ego i zapytał go pn łaci­
nie, czy przyjmuje wybór. 

Elekt odpowiedział twierdza· 
co jednym słowem „Ał.'<'epto„ 
(przyjmpję). W tej chwili wszys 
cy kardynałowie pociąpęli za 
sznurki, a baldachimy ponad ich 
tronami opadły. Jedynie haida· 
c.him nad tronem elekta nie ZO·· 

stał opuszczony. 
Dwaj najbliżsi sąsiedzi nowe­

go Papieża, patriarcha Lizbony 
kardynał Cerejeira i arcybis­
kup Palermo, kardy:cał Lavitra­
no odsunęli fotele na znak po-
szanowania. 

Nast(p~ie kardynał Granito 
di Bel.rnonto zapytał elekła~ ja . 
kie imię będzie nosić, uiywając 
formułki: „Quom?dl) vit1 voca· 
ri?". Elekt odpowiedział: „Piu' 
Xll" i uzasadnił krótko wybór. 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Kościół ponad pr~dami politycznym i 
Znacz enie ob ioru Papież•m ks . kar d. Pacelliego 

W dalszym ciągu swych wy­
wodów óświadcz,ył p. Bonnet, że 
Polska trwa przy sojuszu z Friln 
~ja i gotowa jest W)pełnić swe 
zobowiązania wobec Francji. 

Co się tyczy Hiszpanii, to min. 
Bonnet wierzy, że gen. Franco 
szcierze zapewnił AtJglię, iż no 

Sprawa włoska pozostaje w 
punkcie, w jakim ją zostawiło 
wypowiedzenie przez :rząd fa­
szystowski układu Mussolin.i -
Lavat. Na koncentrację sił włos 
kich w Libii, Francja odpowie­
działa wzmocnieniem swoich 
gąrniionów w Tunisie i Sorna U 
Do Tunisu odeszły wojska z At.:. 
gieru. 

Min. Bonnet zi:lementował je­
szcze raz informacje na temat 
rzekomych tajnych pertraktacji, 
jakie miałyby być prowadzone ··oo tJs. mlodrch rezerwistów ;~~:::;;;:=k·~ ·;;;i;·::~ych 

pow·ołał rząd włoski p o d brań podaas w1buchu w arsenale japońskim · 1
• RZYM. Wczoraj w poh.1.d• i 16 r„ którzy d,otychczas i1ie od rocznv.m roz.porz.ądzeniern, po" TOKIO. Onegdajszy katastro go z rob0tnik6w. rodepiono w mieście t)laka• byl '. sluźby wojskowe.i z powo~ wołującyrn rekrut<Ylv do słu%by falny wybuch w wielkim arsena Grupa robotników zatrudnio­powołujące pod b1uń szere~ du studió.w, czy też ze wzglę• czynnej, Na mocy wczorajszego le broni w pobliżu Osaka spowo- n!1 była przy układaniu gran~­odych re:terwistów z 1917 i dów osobistych. dekretu, powoła.nych zostało dowany został- według dotych tow, gdy w pewnym momencie IS. r. oraz rekrutów z 1914, 15 Koła oficjalne oświad~zają . Że 600.000 rekrutów. czasowych wyników śledztwa- jednemu z robotników upadł z 

dckręt ten )est :twyczainym pół na skutek nieostrożności jedne- rąk granat, który, uderzywszy · o ziemię, eksplodpwal. 

EM.NICA a· ILU MASKOWE-GO ' Wybuch granatu spcwodował TAJ · nie tylko pożar, lecz również eks ' ' ' ' ' ~~~~~:r:::::::· u-

- li liczpa ofiar wynosi 60 zabitych 
-- - --- ----···.;;-_-___ i 500 rannych. Ok~o 800 domów 

uległo całkowitemu -tniszczertiu. 
Szczeg6ł1 podajemy na stronie 5·ei 

rbolioę sodo~niczo Rl M. :::Eti~~:=· ~~:~i Skład ~~~~J0t~~~~!~.~~~K1E10 
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Nai1epsz1 dyplomata: na tronie ·papieskim 
Nowy Papież popro.wadzi . dalej politykę Piusa XI, tę p Jlit 1kę, której był motorem 

na stanowisku sekret ar za st anu 
Na długo jeszcze przed zgo­

nem P.apieża Piusa XI, z okazji 
każdego wystąpienia Watykanu, 
na łamach . prasy światowej po­
jawiało się nazwisko kardynała 
Pacelli'ego, sekretarza stanu. 

Sekretarz stanu w państwie 
kościelnym to minister spraw za 
granicznych w ustrojach świec­
kich. ·. 

Kard: ·Pacelli, dzięki swym 
niepospolitym zdolnościom, ta­
lentowi i olbrzymiej wiedzy, po 
trafił znakomicie rozszerzyć dzie 
dzinę swych wpływów. stając 
się doradcą Papieża w eł.wiłach 
podejmowania przez Watykan 
najbardziej ważkich decyzji i 
postrnowień. 
ROD ODDANY WATYKANO­

WI 
Ten 62-letni obecnie kapłan, 

który zasiadł we czwa.tek na 
tronie papieskim, pochodzi ze 
starego, szlacheckiego rodu wło­
skiego. Tradycja służby Papie­
żowi przekazywana była z po­
kolenia na pokolenie. Cały ród, 
od zamierzchłych czasów, szcze­
rze oddany był Watyki;incwi. 

W ostatnim stuleciu - Marek 
Antoni, dziadek obecnego Pa­
pieża, był podsekretarzl'!m spraw 
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wewnętrznych państwa papies­
kiego za Piusa IX w przełomo 
wych chwilach, gdy państwo pa 
pieskie przestało właściwie ist­
nieć. (1851-1870). 

Syn Marka, Filip, ojciec Piu­
sa XII był dziekanem kolegium 
adwokatów konsystorza, brat 
Franciszek otrzymał z rąk Piu­
sa XI tytuł markiza w uznaniu 
zasług, jakie położył przy likwi­
dacji „niewoli watykańskie~"· 

PIERWSZE LATA W SŁUŻBIE 
KOSCIOŁOWI 

Przyszły Papież początkowe 
wykształcenie pobierał w szkole, 
pozostającej pod kierunkiem za­
konnic. Ukończywszy chlubnie 
państwową szkołę średnią, zapi 
suje się na wydział teologiczny 
uniwersytetu, gdzie zdradza nie­
pospolite zdolności. 

Jako 2~-letni młodzieniec u­
zyskuje święcenia i po prymi­
cjach wstępuje do „Kongregacji 
dla nadzwyczajnych spraw Ko­
ścioła". Jeszcze dziś, w młodzień 
czym wieku, pod kierunkiem 
kard. Gasparri, opracowuje ko­
dyfikację prawa kanonicznego. 

Niezwykle lotny i gibki umysł 
wybitny talent organizacyjny, 
wielka i niewycz.erpana energia 
i pasja, z jaką zabiera się do 
każdego powierzonego mu zada­
nia, zwracają na młodego ducho 
wnego uwagę wysokich kół wa­
tykańskich. 

Eugeniusz Pacelli szybko wspi 
na się po trudnych szczeblach 
hierarchii kościelnej. · W roku 
1911 bierze już udział w koro­
nacji króla Edwarda, jako repre 
zentant Ojca Sw., co jest niema­
łym zaszczytem. 

W pamiętnym roltu wybuchu 
wielkiej wojny zostaje mianowa 
ny sekretarzem Kongregacji, 
dziedzicząc to stanowisko po 
swym nauczycielu, kardynale 
Gasparri. 

RZECZNIK POKOJU POD­
CZAS WIEJKIEJ WOJNY 
W trzy lata później, Papież 

Benedykt XV pragnie położyć 
kres wielkiej rzezi europejskiej 

i wysyła notę pokojową do rzą­
dów wojujących państw. Trud­
ną misję doręczer.ia noty Wil­
helmowi II powierzono msgr. Pa 
celli, który udał się do kwatery 
cesarza, jako nuncjusz papie­
ski z tytułem arcybiskupa Sar­
desu. 

Misja ta wprawdzie nie zosta­
ła uwieńczona powodzeniem, 
nuncjusz papieski jednak nie za 
łamał się, nie zraziło go pierw­
sze niepc. wodzenie i rozpoczął 
ożywioną działalnotć na innym 
polu. 

Tworzy organizacje samary­
tańskie, wizytuje obozy jeńców, 
a wzruszony nędzą zamkniętych 
w nich ludzi, zabiega usilnie o­
koło utworzenia wymiany jeń­
ców. 

Wielu ludzi, dzięki talentowi 
dyplomaty w sutannie uzyskało 
wówczas wolność, ratując się od 
śmierci głodowej lub zarazy, 
dzie.siątkującej zamkniętych za 
drutami kolczastym.i żołnierzy. 

PIERWSZE SUKCESY 
DYPLOMATYCZNE 

Podczas swego dwunastolet­
niego pobytu w Niemczech 
msgr. Nuncjusz Pacelli nie usta­
je w pracy dla pomnożenia wpły 
wów Kościoła, nieust.annie je­
dnocześnie pracując nad sobą. 
Owocem jego działalności jest 
zawarcie w 1924 r. konkordatu 
z Bawarią. Po przeniesieniu go 
z Monachium do Berlina, na ró­
wnorzędne stanowisko, zawiera 
w pięć lat później ?fbnkordat z 

protestanckimi Niemcami. cę Apostolską stosunków z wie-
Rezultaty nieustar.nego samo- lu państwami, odnowienie licz­

kształcenia, to opanowanie sze- nych umów i konkordatów, za­
ściu języków, które zna dosko- jęcie niedwuznacznego i zdecy­
nale w słowie i piśmie, niezale- dawanego stanowiska wobec 
żnie od włoskiego, łaciny i greki. wszystkich totalizmów: komuni-

Podobnie jak Papież Pius XI zmu, hitleryzmu i faszyzmu, o­
jest zamiłowanym alpinistą, statnio przeciw obłędnej polity­
wszystkie waka<:je, spędza prze- ce rasowej, uprawianej przez 
ważnie w Szwajcarii. państwa totalne. 
NA STANOWISKU SEKRETA- I DOBRZE WIDZIANY 

RZA STANU W KWIRYNALE 
Dziesięć lat temu. Ojciec św. 

odwołuje nuncjusza z Niemiec 
do Watykanu, gdzie oczekują 
nań znacznie poważniejsze zada 
nia. . 

Obdarzony wkrótce godnością 
kardynała otrzymał równocześ­
nie jedno z najpoważ:'.1.iejszych 
stanowisk w Koście~e - sekre­
tariat stanu, czyli ster polityki 
watykańskiej. Stanowisko to 
piastował do chwili wybrania 
Go Papieżem. 
Będąc przez długie lata praco­

wnikiem, a następnie kierowni­
kiem tej świetnej szkoły dyplo­
macji, obecny Papież jest dzi­
siaj jednym z najlepszych dyplo 
matów świata, zręcznym, wy­
trawnym, nie wielu równych 
mając w tej trudnej sztuce. 

Na okres sprawowania przez 
kard. Pacelli'ego urzędu sekre­
tarza stanu przypadły najwybit­
niejsze akty dyplomatyczne Wa­
tykanu: likwidacja „niewoli wa­
tykańskiej", przez zawarcie z 
Włochami układów laterańskich 
(1929), naWiązanie przez Stoli„ 

· Ciesząc się przyjaźnią i zaufa­
niem papieża Piusa XI, kardy'." 
nał Pacelli posiadał nieograni­
czone wprost wpływy na dwo­
rze watykańskim, ·gdzie dla 
swych zalet wielkiego umysłu i 
skromności, cieszył się wielką 
popularnością. Był również do­
brze widziany na dworze kwiry­
nalskim. Musiał się z tym liczyć 
nawet sam Duce. 
Upatrując zgubne wpływy dla 

chrześcijaństwa, Kościoła i reli­
gii w totalizmach, Pius XII, po­
dobnie jak Pius XI jest szczerym 
i prawdziwym demokratą. 

Głośne było wystąpienie Jego 
przed dwoma laty, gdy udał się 
do Francji jako legat papieski 
na uroczystości św. Teresy. Oś­
wiadczył wówczas ""-- a była to 
era rządów Frontu Ludowego -
że Ojciec Sw. żałuje, iż nie może · 
przybyć osobiście na te uroczy­
stości, lecz za Jego pośrednic­
twem przesyła Swe apostolskie 
błogosławieństwo dla WSZ1st· 
kich Francuz6w. ' 

Koronacja nowego Papieża 
odbędzie się w dniu -.2 marca 

MIASTO W ATYKA~SKIE. Za miesiąc Pius XII wvda en I FRANKFURT N/MENEM. 
~owym kardynałem-sekreta.nem cyl_<likę, %Wiąz~~ tradvcvinic z W artykuł':, .„ zatytułowanym 
stanu zamianował obrany w kcu:dvm "".'s~ąpient~ na tr~ no „N.owy „ Pap1ez , • ,,Fr~~ttt 
czwartek Papież Pius XII byłe" ~ego Paptez~. laik ~tę ~o~adu• Zeitung k~menhl;1e wv:hór Pm• 
go nUłnoiusza apostolskiego w Jemy, encyklika Pol~~ się p~ sa xn. stwierd~ąc •. ze były 
Paryżu kardynała Maglione. nazwą; .„o~ 1ustitiae pax_. kardynał P~c~lli mcne byt na• 

Koronacja Ojca Swiętcgo na• (Pok?1 1est dziełem spraw1edli• ZWat?Y „Papi~em dyplomatya:• . 
stąpi w niedzielę 12 m~ca b. r.l wośct). ';tym • aJ~wiem dotychczasowa 
w Baizylicc Sw. Piotra. Jego kanera nas~w~ tę ~ę. 

Czy nowy Pa1piez zasłu.zy na 

Kupiec polski w wiezieniu na Łubiance 
n~wę ,,Papieża politycznego„_ 
to, zdaniem dziennika, okaie 
przyszłość. 

Kardynał•sekretarz stanu Pa.> 
celli, pisze dziennik, w mowach 
swych, wygłoszonych w ciągu 
ostatnich lat, nie zawsze okcu:ał 
pełne zrozumienie dla aspiracji 
państw autorytatywnych. 

Sensacrine szczegóły zaginiecia w Moskwie warszawskiego 
hurtownika futer Nie mniei dziennik. wyraia na 

dz.ieję, ie nowy Paipież użyje 
Wielkie wmienie· wśród ku• 

{JOÓW i imipoirterów w Poke wy 
wołała ostatnio wiadomość, że 
siprawa :tajemniczego zaginięcia 
kupca z Warszawy Kostiryń• 
.s1kiego, który .przed rokiem wy„ 
ieohał w calu nabycia trans.por~ 
tu futer do Moskwy, wyjaśniła 
się. 
Okazało s~ę., ie Kc~ki 

od roku przebywa w więzienitU 
na Lubiance, oskarżony o ws.pół 
udział w wielkich nadużyciach 
w jedny,m z państwowych pirze 
dsiębiorstw sowiecldich. 
Kostryński wyjechał z War~ 

sza'Wy w końcu stycznia ub. r. 
Udawał się on co roku kilka~ 
krotnie do Moskwy i Leniingra 
du jako przedstaw~ciel polskich 
hurtowników futer. Nabywał 
od sowieckiego przedsiębior~ 
sitwa „Sojuz "' Pusznina" trans„ 
porty, które przysyłano do Pol 
ski. Należność regulował jeden 
:: dużych baników warszaw• 
ski dh. 1 

Bony na utrzyman1e •w Mo• 
~k wie nabył w przedstawiciel• 
~twic . ,Inturis~" w \Xl arisuiwie 

płacąc za ,miesiąc z. góry prze~ 
szło 1500 ~. 

W Moskwie zatrzymał się, 
jak zazwyczaj, w hotelu „Natio 
nal". Zaprzyjaź.ni.ł si,ę z amery~ 
kańskim kupcem rybnym Fisclv 
binem, mieszkającym w tym sa~ 
mym hotelu. 

Kostryński utrzymywał Ży• 
wy kontakt listo·\\my i telefoni• 
czny z hwrtowmi.kami w Polsce 
oraz ze swą żoną, mieszkają.cą 
w Warszawie przy ulicv .~wie„ 
tojerskiei. 

W końcu lutego kontakt na• 
gle przerwał się. Jeden z hur~ 
rowników wal'szawskich zatele 
fono·wiał do hotelu „National" 
prosząc do aparatu Kostryń• 
skiego. Portier oświacLczył, ie 
gość tego nazwiska nie mieszka 
i nie miesz.kał w „Nationalu". 
Cała ta historia była niezrozu~ 
miała, gdyż niejedinol,<rotnie 
przed tym porozumiewano się 
telefonicz.nńe z Kostryński.m. 

Interwencje u władz sowiec~ 
kich równ1ież nie dały rezultatu. 
'WT Moskwie oświadczono, iż o 
]o<;;inh Koc:trvńsikiego n~kt nic 

nie wie. ginionego, nie udało mu się de" „swych wybitnych zdolności dv 
Dopierow miesiąc pómiej do dnak nic dowiedzieć. plomatycznych dla ustalenia rów 

Warszawy w drodze powrotnej j Minęło 11 miesięcy. Zdawało nowagi pokOljowei pomiędzv 
do Stanów Zjednoczonych, Siię, iż Kosflryński !agi.nąl już Waitykanem a niektórymi stoli­
przyjechał kutpiec Fisohbin. Po~ beZipowrotnie, gdy oto o?tatnio cami europejskimi". 
dał szczegóły dziwnego zagLniię konsulait polski W" Moskwie o~ PARYZ. Koła zbliżone do 
cia Kostryńskiego." trzymał przypadkowo info.rma• francuskiego M. S. Z. wyrażają 

Obaj kupcy :z.jeclli - jak wy cję, ie Kostryński cały czas się z zadowoleniem o wvhorze 
nikało z opowiadania - kola~ przebywa w więzieniu G.P.U. kardynała PaceJlie'go na Głowę 
cję w restauracji hotelu „Metro na Łubiance. Kościoła. 
pol". Około pół.nocy powrócHi Okazało się, iż GPU wykry~ .w. kołach tych podkreślają 
do hotelu ,,National", gd:z.ie ło milionowe nadużycia w ,,so. ~elk!e zdolności oraz inteligen 
Kostryński zaszedł na poga~ ju: " Pusminie" popełnione C]ę Pmsa XII, który w dzisiej~ 
wędkę do pokoju f.ischbinia. prziez dyrektora przedsiębior= szei · trudnej sytuacji międzvnał 
Około godziny 2•ej w nocy stwa Puszkarew;A i wicedyrekto rodowej niewątpliwie nadaie si( 

wyszedł, udając się na spoczy• ra Witling,a. nai,lepiej na odpowiedzialne sta• 
nek do swego pokoju o piętro Kostryński rzekomo ws:pół nowisko, jakie zajmuje. · 
niżej. działał w nadużyciach umoili" .~zisiejszy Papież w licznych 

Nazajutrz rano Fiischb~n ze• wiając aferzystom fałszowanie m1s1ach wykazał swti takt i 
szedłszv do hallu, posłał 1boya rachunków. zdolności dvplomatyc:me, pod. 
hotelowego do Kostryńskiego. „Sojuz • Puszinina" jest ol" kreśla.1ą we francuskich kołach 
Boy po chwili wrócił oświaid„ b~ymim przedsiębi·orstwem politycznych. 
czając, ii żaden Kostryński w centra.lizując)"m cały ex.port fu• awr""•:w: 
hotclu nie mieszka· To samo o~ ter z Sowietów. \ K U P O N N A 
świa~czvł następnie i portier, w Rodzin.a Kostryńskiego po• \ BE z p ŁAT N A 
żywe oczy zaprzeczają.c by Kof wierzyła jego obl'onę mec. Leo• 
stryński był kiedykolwiek go• nowi Berensonowi, jednak wla PORADE PRAWNA 
ściem hotelu „National". dze sowieckie nie udzieliły a• I 

F chb ł · wł d k 1 Dla uzyskania porady należy 
is in stara się na asną i wo atowi ,poziwo enia na orzv przec:istawić dwa kupony. 

rekę wstalńć, i;:i,k.i los spotka.I za• jazd do Riosi,i. ._ ___________ ril 

1 
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. - lon1alne1 wYSunął Ob6z Z.redno mu1ą. sk1eJ. stukać UJŚCta te n.aroclowo-iiOLr 

- ~ eseLm~ braci.e się,. che>G.· c:enia Na:ro~ow.'"J!o ~ odbytvm . Domaganie sie t~rc~ów kol~ Wytycine Obozu Zjed.n. Na:r. ~e Żywi~? dla któtych .~t 
iuna za.gle ~el -;- :.anu~. mo w WarSUWt~ z1ezdz1e swe1 Ra~ nt~~ch dla Pols~1 fest 7asc~ w sprawie kolonii obszernie °" ki europeiskie są zbyt ci.O~, 
~ ~telony 1cgomosc, ~· dy Naczelne1: . . dnieniem sam~e.lnvm. t ~c maWJa. • dziś „Gueta Polska", za bą# t~ : ~vcvn od nas u 
4ena.Jąic 51~ o buf et restauracyJ~ 1. Polska musi JX>!Stad;<tć do- przesądza staran o tei:ny erm• znaezaiic: r~e m&alemv<:Ji. jt~ 
y. - Panie gos~arw, nal~~ stęp, do. ~zar~ k?'101!1al;nv~ gr~o/lnc dla ludności zvdow• .. . bierne. !'lił-turalnie mustałvbY ł1' 
10 pan jesZl~e kiehszekl Dzis na rowm : innymi wielkimi pan sk1e1. „Kolonu potrzebu1e Polska być tak.ie tereny, które bv sr*• 
i.ję dziiś iy:ję, bo d-ziś pierwmy stwami Europy. Za tereny kotonialne, mogo~e wyłą.anie dla siebie i dla sw~~o niałv również drugi nieod:owny 
a.: ~d sześciu lat się nie mar• 2. Celem polityki kolo~alncj :z:abewiec:yć interesy Polski, narodu, a nie dla żvdów. Dla warunek, a mianowicie. 1'v ~ 
wię! Dziś mi na. dtm%y wesoło! winno być osiągni~de warun:: _O.Z.N. uzna tylko te tereny, tych ostatnich możemy upomic1 , wierałv w sobie możliwości :ta• 
- Pan szanowny na foterii ków ekonomicznych, zapewnia.. które obejmą ziemie t.datne do nać się iedvnie o tereny em.igra- spokoien1a naszego głodu surów 
~ł? - zainteresował się re ją.cyc.h nie tylko utrzymanie osadnictwa o.ra:z: m05?łCt' stano- cyjne. Dla siebie natomiast win• caw". · 
ta.urator. Pi::tvx;<>sbf .naturalnego na .l>Mio-

~ fi;e~~go pa«l się ~ies:z:yf'. ~:k:au::~ą~. l~ ~%e ~ s I r I s z 11· w r D o z· I r b o I e I a 
i~v~;s~!z si~e :art~!~ R~; ci~~t?J~ ~i:=~c:i~ ~: . 
lllliesz pan'? J . ~~!ile polskiego elementu ludn<;>- Ił' plonalenlach ir9inęlo 2-. os6b 
_ Nie bard'%o t setowego pttcz dopuszczerne 
- Zara.% to panu 'Wytłumaczę. w~lnei emigracii do krai6w, .w NOWY JORK. Mia.sto Hali-

Jwaia· pan, od paru lat be7 k~orych ulega on ':"Ynarod~wie• fax, ważna forteca i baza floty 
r.:trwy stale się mamv-iłem, az 01u, a naw~t Pttesl_adowani.u. w Kanadzie, było widownią wiel 
mie •w dołku od. tych z.mar„ . R?szczen1a kol~1alne opie~a- kiego pożaru hótelowego, w cza 
rień gniotło. Wi~ myś-lę s-o• 1<J, stę na następu1ących tało:te• sie którego zginęło w płom.le­
ic trzeba odipocząć. Do~ć %mar machN : k 

1
. • ki . niach 21 osób. Wśród ofiar poża-

. • a ut :1ems ei. a w szcze- ru znajduje się konsul kubaftski 
~ni ter.a.i odipoc:zywam. g61ności w Ą!ryce istnieje iesz, oraz 2-cb parlamentarzystów. 
_ W jaki sposób? cze duża ilość ziemi kt6rei in„ Pastwą płomieni padł najwię-

Przyczyny pożaru nie są jesz-: sceny, albowiem wyrwani ze &1l 
cze znane, stwierchono tylko, że goście hotelowi, w bieliinie, usł· 
ogień wybuchł w jednym z dre- łowali rat.ować si~ z mona płó-­
wn.tanycll budynków hotelo- mi~i. skacząc przez ok:M na 
wych i rozszerzaj'lc się z błyska- bruk. 25 osób pon.1.CWo deiżki~ 
wiem.i s~ścią. odciął drogę uszkod7knia oraz doznałó złaiU. 
ucieczki gościom hotelowym; za nia rąk i nóg w czasie tych pr6b 
miesttującym. wyższe piętra. ucieczki i czę§ć z nich majdtije 

Rozegrały się tam straszliwe się w niebezpiecze6stwie życia. 
- Kto inny się -za mnie mar• ten.s~e zagospodarO'Yanie i~ kszy hotel w Halilax ,.Queens 
.• Bo uwai.a. ,pa.n. wvkalkulo- ludn1cn1e mogłoby odbv...vać . s1e Hotel" który wraz z kilku są- Ma•sz p I 1·n b d 

alem sobie, ie są lwhie. któ~ : poŻ~em dla powszechnego si~i budynkami spłonął aż ,, • e a am asa arem 
y za i.nllyoh ws::y\S!l!ko robią. l'OZWOJU kultury i cywilizacji. • do fundamentów. Szkody oce- Burgas ale mianował leszcze swego Drzedstawlcllll 
luią.ca za ~ana ~ta i gotu, Posiadanie obsur6w 'koloniail niane są na 2 miliony zlotych. 
!, adwokat :za ,pana w są4izie ga nych nie powinno byt wvnikiem PARYŻ. Nowo.mianowany n.arodówej w Pa.ryż.u nic ie9t 
1 

i t. d. Więc myśłę sobie, d!l.a pn:ypadkpwego oaiczę5ciei pi.er, • ambasador franouski w Buirgos jes:..c:ic mana, a jedna.kie w kó• 
ego mam nie znaleźć fa~a. wszeństwa w ich opanowaniu i Franci• lortvliklJI mamsułek Pctain ułementował łach pol~cziniydl pnypuśte:a, 

• eh ~ywilejem nielicmej ~ l · pogłoski jakoby obej3,11ował pla ił. że pnebywaittc oheeme w 
:~~~ się %8. nmle tro ę po" państw, . kt6re me są Yf stmie UDIS CÓW!kł w Burgos tylko na 3 8Ull'gOS wke " d'}"rekłor de.par„ 
No i %lllala:łem jednego. ich zaludnił i ograniczaj, się nie PARYiż. Geioeralny ruydent miui4ce. . tamcotu połitycmego R~. 
_ Martiw się pan um 'lliel _ ma.l wyłącz.nie od ich niedosta„ Francji w Marokku gen. No, .Radca amba.sady w Burgos po swym pow.rocie do Paryża 
J'W'iadattl _ Za kaidy dzień tecznei eksploatacji. gues, któremu powierzone zo- rruano~any w.stał dotychc:a~o~ będU.e mógł -pomfo=ować 
narł!wienia dosta.ni.eS".t pa.n s Prawo do ziem.i powinno słu„ stało kierow.niot:Wo umocnienia wy radca .ambasady EmouskiieJ r~ francuski o :z:aa.niamdi ren· 

lianiCuskich - posiadłości kolo• w Brukseli Arman.d Ga~el. •. Fł'a.nco, dotyc:z.icydi osoby .no 
zty!~ si. ~il. =I AD o o= niamyoh w Afryce półooonej, Osoba ambasadora H1szpam1 wego ambasadora. 

W)"<1.ał mi kwitek jak się~- '"ARSZA""""' L l'b----· uda się w towau.'zy~ie gener,1 Pożoga wo1· enna w Chinach 
iy, ie zobowiąrwj~ ..się u m_rue w w1..~ "~D.t ncgo rezydenta Too1su La~~- , • . • · 
ial:ltwić co&iencie od gocbiny SOBO~\, DN . .(. lll. 1939 lt nc jeszcze przed końcem h1ezą llłZVblera (Graz Wleksze fOZmłl"' 

2 · 6.30 Kiedy rami.c" 6.3s Gi uty. dna. d T · el '" 
'e; rano do 1 de, w noc~ h. 6.Eii Muz.yka (pł~). 7.00Dum- cego tyg~ _a. 0 • ums~·f t:: SZANGHAT. Komunikat sili sami do kontr " ofensV'W'f, 
Wziąłem k.wa i post. . em nlllc:

8 00 
Apord.any; 7d.15 MU%yka (płyty). prt .zeprohv.fadtt ... ei;~a 1!;5Pek J chiński donosi, ie Taf>OńC:ZVCV zajmujac miasto Tiusza~. 

o domu. Ale ca;uj_ę, ie nie po• · u YCJa la sr:ikół. 8.to - 11.00 eyszyc. 0 yrn ... aqi. ro:z:winęli silną ofensywę w cen~ 

t o i ie się dalej martwię. Przflt'Wa. 11.00 Audycja dla szkół • b d • traln · ś · · ·· H · z · alki -t · 
. k.ś k 11.~5 Lekkie v.i~r. lJ.57 Sygn.al Wo1n1 trwaJ • Zie e~ czę C.! prow10c11 ~1. act~c \'l r~egr;uy ~ł 

yślę sobie.: to. Ja 1 a.n• c:.~. 12.03 Audycja południowa.. ' „ od Ttanmen1a oo pne:z: Tots1a~ ponOWnte w okolicv ru~. 
łil"ZI f1_9tysdc-t~l mnWy. -0brai -nan 13.00 - 15.00 Pnezwa. IS.OO Teatr 10 Ili? kou oru dalej na tacli6d. przy czym i tuta.ii woiska chiń-

ć81'.l ,..... I:" Wy~tnl dla dzied. 15.30 M.ueyka Chiflc:z:ycy stopniowo powstriy skie zmusiły la.1'0ńc::yk6w do 
1bie, .ie on iZ3illliast się, ~· obladowa. 16.00 Wiad·omoścl gor.;po• SZANGHAJ. Prasa chińska mali n.a.tarcie ia:po6skie i l'r:t.e- odwrotu. 
l'lił, po całych ~a~ .s1~ _cie• darae. 16.20 KT0111ilca litera.>Oka. 16.:55 donosi ie marsz Cza1'lg:<Kai~ 
-:a„ ie takie_.., 1ak.· Ja fr.· aJera Muzy.ka (płyty). 16.~ . .Na:rqu żmi _t_ ' ..t-" ~- . . b .• 
.,... a~ pł 1 chowska" - !clleton 17.00 TtaD!llli• Sze11:. wyo.a.i t00:Ka%, a.ze V mtn1" 
talaił co mu za m~ act sja nabożeństwa % Osncj Bramy. sterstwo aiprowiz.acli rozpoczęło 
Wię~ poszedłem do niego i 18.00 Audycja dla .wsi. 1$.30 Au.dyoja f)nygotowvwanic zapasów z rv• 
>wiedz.iiłem mu parę ipny$ dla Polaik6w u sra·nicq· 19.15 Kon, żu zbo-ża i t d na lat 10. . . 

eh słów cert m~yki lekki~. 20.35 Audycje N' k · : ' odkO'"""Ych 
Y : · · tl infonna.cy}ne. 20.55 - 21.00 Przer• a za up ryz';'- w sr ~, 
- Ił.obu:. pa.n jesteś 1 os.ius wa. 21.00 Tat\c:c pols!Ue. 21.45 „Przy prowinciach Chin przeznaczono 
a piśmie '1'an się obowią~. sobocie - po robocie" - audycja sum~ 200 milion6w dolar6w 
b~e się martwił, a tu ntcl rouywikc:>wa. 22.~5 Prz~ląd prasy. chi{).skich. ZMc:me ilo.k~ ryiu 

Ale 00 si~ nczął pnzysięgać 23.00 ~atnie wi.adom.ośCJ. 23.~ W1a sprowadzone będ<!. równic: z za, 
__ ,_......_,_: . ..i...• • • • go nie domośei z Polski w i~zyku rue:m.lec.s • 
~uuu 'Cl:l;ten al<: me k.bn. 23.15 - 23.55 Melodie tanccz• grant<:v. 
i, tyllko się matl'Wil ne (płyty). 

- Nie bujaj pant - 'POWia• , WARSZAWA (Mokoł6w) . 
m - Po oa.ach widać, że a.oo P1yty. 15.00 Wiadom~d apcx 
ll1 li~! Spojricnie masz pa.n towc. 15.0S P.tt"ę !nforma~ 15.10 Kon 

Orkan spowodował 
śmierć 2 5 os6b 

ołel Ale ja sił_ :nie dam w cert soliMów. 15.45 Życic kulturalne 
telk~ nabijać. Clloć pami o- stolicy. lS.55 Program na jutro. 16.00 LONDYN. Z Kalkuty dono• 
eca.łem. gt'-OSU pan me dosta" Płyty. 16.20 Muzyka ldtka .i tan«;ma s:z:ą, że w okrtgu Darban~ OJ:'­
~szl (płyty). 17.~ Suity u tematy chticclę kan :zrównał :: ziemi~ kilka wio. 

o. o·pt· ero, J. „•- to _..wied:zia• c~. 1ę40 Pieśni komp0%yłO&"ów aav sek hjnduskich. Całe ?;niwa :to-
... K t'~ gielskich. 19.00 - 21.05 Pncrwa, 21.05 tał . Ą.:. 25 sóh 

m, chłop się napraWdę 7.aczął Płyty. 22.05 K0at~tt popularny. 23.00 s Y tru~~~e, i~ o 
;rtwić. Spu5cił nos na kwin„ - 23.55 Płyty. %1\alazło sm1crc. „„„„„ ............ _..„„ ... „~~-·""lf:Y."~~,=·:... ......... .., 
A mnie w tej chwili od raro 
ryło. Jakby kło rękq cxl~Ął. 
miejsca ~cstałem się mar• 
1ić. 
Wi-:c n.alej pan jes%C'?e jedne 
>, ho Im.i d:z:.iś wesoło ... 
· Napoleon Sądek 

UDAMY KOLONII I 
DŻJS DNIA 4. m. 1939 R. 

• 15.00 Słuchowisko dla <k~ci -
Senedykta Hema.. 

17.00 Naiboieńs.two z Ostrej 
&ramy. 

18JO Audycja c11.a Polaik6w za 
a;n!Cf. 
21.00 Ta'ńCe polskB~ - trłinsmi• 

i~ db Budepesztu. 
21 .4.'i ,;Fr:.y sobOci~ - - po robo 

• · e" - a\idycja roerywkowa. 

Naw• ulgi dla rolnictwa 
Drzv likwidowaniu zadłużenia 

Na wciórajszym posied%.C1'liu 
Sejmu pos. Rączkowski I. O. Z. 
N. 7Jłożvł podpisainy przez 125 
posłów · proj~kt noweli .do ro:::• 
por.i::ą.d;:enia Prezydenta RP .. o 
konwersji i uporządJkowamu 
dług8w rolni.czycll. 

Projekt ten wprowadza parę 
zmian '1\atury fortnalinej, szereg 
n.owych udg stosowanych gene­
raLni-e i sposoby likwidowania 
zadłużenia irtdywidualnego. 

Projekt ~1'%-ewiduje P·rted.łu„ 
i:enie terminu s1<ladania wnio„ 
skóv.• w ~prawie działóiw rodzin 
nych i obniżania resz.ty ceny 
kwpna ::ie<mi oraz ~<ładania 

wniosków o wdroieni-e post~po 
wania układowego. 
Podstawową częścią p.roje. 

ktu są przepisy o 11proszc:z:.O• 
nym postępowaniu układowym 
dla drobnych gospodarstw wiej 
skich. Obejmą one przede w~y 
stkim gospodarstwa które i;ą 
obciążone długami osacLnic:r.y• 
mi, komasacyjnymi i meliora• 
cvinymi. 

· Upros:z:t'Zione postępowanie 
likwidacy/· ne ma na celu parce" 
lacif wzg ednie przekazanie w 
silniejsze finanl"oWo ręce nad„ 
miernie zadłużonych więks=ych 
gospodarshv. 

Naislrnnieisza ulica świ1t1 
i strzał, kt6rr nie bJI oddanr 

Nie ma chyba człowieka, któ-1 my Hendricka Brevoorta. ~' 
ry by nie słyszał, o Brodwayu, inżynierowie wytyczyli uliec 
najsłynniejszej ulicy świata, któ przez jego posiadłojć, $revoor 
ra ma 18 mll długości. wyskoczył z domu i wymachu­

Wszystkie ulice Nowego Jor­
ku biegną równolegle do siebie, 
lub przecinają się pod kątem 
prostYm. Wyłącznie Brodway 
wije się po przez całe miasto, 
Dzieje się zaś to na skutek strza 
łu, kt6ry nigdy nie zostą.ł odda­
ny. 

Było to przed 128 laty. W rQ<­

ku 1811 rada miejska Nowego 
Jorku powołała do życia komi­
sję, kt6ra nrla.ł.a opracować plan 
nowych ulic rozwijającego si~ 
w szalonym tempie miasta. Bro 
dway leżalo wówczas poza gra­
ni.sami miasta. Komisja u~ 
że musi ono być przyłączone do 
Nowego Jorku i zaczęła wyty­
cŻać ulicę, która biegła prosto na 
przestrzeni wielu mil aż do fer-

jąc pistoletem, zawołał; 
- Precz z mojej fermyt Jeśli 

natychmiast nie znikniecie mJ. z 
OCZU, zutrzelę W&! jak ps6wl 

I rzekłszy to wymierzył pt.sto. 
let w pracujących robotników. 
Inżynierowie nie chcl\c dopu&te 
do rozlewu krwi kazali pttM• . 
wać pracę i wymknęli si~ i fer~ 
my. Nie chcłlc za! mieć do ~· 
nienia z dziwakiem, prą dal· 
szym wytyczaniu ulicy o~~li 
jego posiadłość. 

I ot.o wskutek chwiloweso pie 
wu starego mężczyzny Uzbrojo­
nego w pistolet, został zmf19J1ló. 
ny kierunek najsłynńiejaej uu„ 
cy świata! A przy tym Jl!jcle­
kawsze jest to, że pistolet stare· 
go Hendricka Brevoorta nie był 
naładowany. 

Jest swoją pasierbicq 
Wyszła za drugiego meta sureJ mallcł 

Czy ktoś może być swoiin pa- sób stała się swoj- ~asietbi~. 
sierbem? Formąlnie tak. O po- Ale na tym zawikłane t:o f>O· 
dobnym nieprawdopodobnym krewieństwo jeszcze się nie l!on 
wprost wypadku donosi prasa a- czy. Okazuje się bowiem. ł.e 65„ 
merykańska. kat O~botnł! jest jej d.rułfm ~ 

Niejaka Róża Osborne ze sta- żem. Pierwszy zd jej m4ł był„ 
nu Incf.ią.na wyszłd za mąż ost.a„ syńein Oskara Osbome. Z m.ł­
tnio za Oskara Osborne, drugie- żeństwa tego pań.i Róża rńiała 
go mężą wójej matki, ciyli za dziecko i óbect'lie jej syu stał się 
swojego ojczyma. W ten spo· pasietbet'n swego dziadka. 



" 
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.zYGMUNT CZARSKI , 

GRZECH NIE POPEl:NIONY 
oczarowana była szmaragdem o przecudnym połyskL 

I tu nagle przypomniała sobie o pewnvch słowae: 
. pana, który .stąd wyszedł niedawno. To on widoczni 
zgubił tę szpilkę. bo wypytywał o nia dopiero co swe 
g_o P,omocn,ika,. mówiąc, Że zależy mu na niei bardz, 
jako na klejnocie rodzinnym i cennej pamiątce. 

d · h d · „ W o bee tego Wiochna postanowiła schować t PO Wiej t WS 110 I CZ e Sn 8, OSllUll na Draw ZIWJC WY arzemacn zgubę, nie wiedząc nawet ieszc::e zupełnie. na co ie 
8 się to będzie mogło przydać. Chcąc być pewną. że ni1 •••••••••••••••••·-~~ ::a.pomni tego zabrać, .g-dvbv ~ei iednak udało sie kic 

Jwl.icz uwięził Wiochnę w podziemia.eh· za miasllcm. Do- Po tym groinvin oświad·czeniu Tuli cz wstał i udał dyś stąd wydostać, wPieła te szpilkę do stronv. we 
~ si~ ~ niej posłUS%efistwa i groził w razie oporu. się w głąb jaskini. Tam;· zainim Wiochna zdołała spo~ wnętrznei swego kapelusza. 

_ Mogę tak sprawę załatwić, że . pani zniknie, strzec, iak to robi, otworzył wyjście zaipasowe i zni~ T 0 drobne wydarienie bvło iakbv ko;ącvm bal 
choć nawet pani nie tknę - rzegł groźnie Tulicz. - knąl, iak· zjawa. samem dla iei rozgorączkowanego mózgu. Pomvślal 
JeżeJ.i bowie~ p~i .nie z~ą~.e s~ei osoby. ~ · swe~o Wiochna skoczyła od razu w tvm samym kie• sobie, że może iakoś kiedvś to właśnie umożliwi ie 
życia ze mną 1 to 1uz w na1bhzsze1 przyszłosc1, stame run.ku. Niestety, n~e bylo nawet śladu jakiegoś zamku wydostanie się· stąd. Mq.~iała bvć do tego gotowa 
lie pani dla mnie iedną z naiwiększvch przeszkód ną czy .guziczka do na-ciśnięcia. Była tylko pusta naga A wobec tego trzeba było odrzucić mroczne mvśli 
mei drodze, poniewai pani i est Lucyną Darską. ~~1 ściana. Ta nieprzekraczalna przeszkoda doprowadziła być silna i mężną. ... · 
pani jednak -wiedzie_ć, że należę do tych, co wme1ą Wiochnę do rozpaczy. Przeszył ią dreszc.z ti:wogi. Udała się więc do kąta, gdzie leżała żywność 
usuwać wszelkie przesz.kody, zagradzaiące mi drogę. Z drżących ust padłv krzyki wniebogłosy: . przygotowana dla ńiei i zabrała się do iedzenia z wil 

- Jest pan z.upełnie bez serca i litościl - Na pomocl„. Na pomocl.„ Ratunku!... czym apetytem; Gdy się posiliła, poczuła, że ogarnii 
och · Ch · Nieszczęsne dziewczę nie zdawafo ·sobie sł'.)rawv ią 'błogie zmęczenie, wróciła więc do swego oosła~i; . ,..:;. K am pamą.„ cę panią.„ b _..i_· • h · ak · · b' „ „ d ł z eznaiuz1einości tyc · wołań. Wyczerpana zarówno 1· t , me roz 1era1ąc się nawet, o razu zasnę a moc 

- Za pół miliona, które mam panu dostarczyć? nadmiarem rozpaczy, jak odrucho:wvm p0czuciem nyrii, krzepiącvm snem. . . 
- Tak jest, ze wszystkimi bogactwami - po, swej bezsiły, umilkła. Złamana, umierająca niemal · · • • · • · 

twierdz.il cierpko Tulicz. - Ale czvż pani nie rozu- z przera%liwego strachu, dowlokła si.e do swes.?o Do„ Po wviściu z ,,l"Uin" . Tulicz udał się na dworzec 
mie - mówił dalei, zapalając sie ~oraz bardz.iei - co słania, zataczając się i padła na nie, zraszając ie stru" gdzie ·Wvdra ' mfał go oczekiwać. 
chcę z pani zrobić? Dziś pani iest biedną wiejską mieniami łez... · · · Był zlekka zdziwióny silnym oporem Wiochn,, 
dziewczyną, ja zaś chcę zrobić z pani bo~aczkę, ot~ · C4uła się teraz. zuJ)ełnie osamotniona. Będzie zgu~ To krzyżowało. i ego kombinacje i burzyło ie~o różow, 
czoną zbytkiem, napawającą się wszystkimi radości~ biooa, jeżeli nie zgodzi się wyjść za osobliwego pa.na, nadzieje. Musiała to być dziewczyna z mocnym cha 
mi Życia... który przed chwilą stąd 'Wyszedł. Ta odrażaj~ca ~mo; · rakterem. Nie· uda i~' się tak łatwo przekonać . 

. - A ja nie pragnę tego zgołal To wszystko mnie ra gnębiła ją okrutnie. Odruchowo przypomniał iei ~ę . Ze swej .strony Julkz też był bardzo uparty. ZBv1 
nie potrzebne do szczęścia. Słyszv ipan? Piotr Ch.Mecki, ten, . do którego zawsze uciekała sie w piękny plan sobie ułożył, by miał się od razu zrazi1 

_ Słyszę, ale nie przyjmuję do wiadomości. myślach, iako do niezawodnego opiekuna i obrońcy, pierwszym niepowodzeniem. Za wiele oczekiwał pe 
Zresztą, ieszcte pani z.mieni pogląd. Przekona się pa" do drogiego· narzecz-onego, które.go kochała nade fym pla:nie: spokoini ·staTość, szczęśliwą, opromienio 
ni. Znudzi się pani żvicie w tych dusznvch p0dzie- dszystko. ·, _ . ' . . · . ną .rapości~ P<>siadania ' młodej i pięknej żoneczki. 
miaclt._ Nikt pani stąd ni~ )VY"dOlbędzie, bo nikt nie - Piotrusiu, Piotrusiu na1ukochańszvl„. - · tę.o , Z mocnvm pos.ł.lnowieniem dopięcia celu wszed · 
'tdoła wyszperać, gdzie się pani znaiduie. knda. - Pocoś mnie opuścił? Kiedvż cię znów uirzę, na. dworżec, ,gdzie już ' zastał Wydrę. 

jedyny? . .- -:- I cóż? Zadowolony pan?-zapytał i:to Wydra. 
- Z wyjątkiem draba, który mnie tu rmed tym p0 tym wybuchu 'bólu, zapadła w jakiś dłumv · - ·Tak, na razie wszystko w porządku-ochzekl 

pilnował. . zupełny bezwład. W mózgu iei bvła terM nade cało Julicz, us~ąc nie dać niczego poznać po sobie. 
- Ten to jakby drugie ia. Od niego niozego się kowita pustka. Oczv wpatrywały się w l)rZ~trzeń, • - Więc iltŻ mogę wrócić · d~ · mei kochaiące· 

pani nie dowie. I niczego niech się pallli 1'0 nim nie jakby nic nie widząc. Wtem Ś:1'oirzała na ziemi~ i nao zony? . 
~dziewa. gle .. „ ~iy -wyschły Vf iei oczach„. Wzrok utkwiła .z ~ę~ I . - . Chw~e~, ~o ·jutra„ A!e iutro '! jakiei piątej pe 

- Mam opiekunów, narzeczone~... kawoscią w czyms, co nagle dostrzegła na z1enu.... . t>ąłudntu . wroctsz 1 przyniesiesz· pamence świcie za, 
- Nigdy nie dowiedzą się o losie pani. O jakieś dwa kroki. od iei posłania coś t>ółvskiwało... ipa;sy '·ivwnośd. · · · ' „ · . 
- O, pan wszystko przewidział.„ nikczemniku!... · Zwolna wStała, 'pOdeszfa do tego błyśzaą<?e~ . '.:- I .~~a-;·inus'i~f,zbstać przy nici? 
- Dość iuż wyzwisk. D~ć w .ogóle gadania. pnednil~, U!!i.łui~ .n~e st:racić go z o~u1 po ~vm na:11 ~ . ~.~ie .. ~os~~sz ,tvlko jedzenie i pójdziesz S<l• 

Odchcxhę i pozostawiam panią, cłaiąc czas do namy' ~le nachyliła się ! drżącą ręką pod.mos~a ,S%3'ilke .QC! bie ~ty~1,ast. i , .. 

słu. Od cz. ~u do czasu będ. ę wracał, póki pani nie kraw·a.ta. Był t. o P. 1ę!'ny._~zma.ragd, op .• !aWIO?Y w ;ł?to.r .·1· " . . · ~„A •. -~-· .~eieli.,,br.. :·· z~~o .m.i się z nią _ tr.°' 
::mieni zdania. · • • . Wiochna podnu~sł~ ,szailkę, zblizv:ła sic .%: nią. do eh.~ ..• pofl1~owac? ,':fo;' ~I1cuia dziewczyna„. Już wc:i:Oi 

- Nie zmienię nigdy, nigdyl.„ . ·
1 

lampy j .długo a uwazme przyglądała s1e temu .klem0o .... J,'.ćl'J l~dwo .s~e PPWstrzvmałem„. .. . 
- W takim razie ia postanowię o losie pani. t~ Wydawął się · jej baird,zo pięknv... S~egó~e ·:·· . . . · _ : .. ' Dalszy ciąg jutro lllml ______ .... ___ _.. ... . 

. ' .._ Mo;a nieszczęśliwa mMeczka! - opadła na 
krze5ło N dly· i cieli<) J>Opłakiwała. 

A Tózef głosetn załamując~ się od łez . mów' 
~, " ~J~~= . . . , _........... „M· ... -0'. .~' _ )--,-.: .... · . - .~ ~ie ~hrałaJem sobie. ie doi,P.zic do tego„ ·na-E ' JakJeJo ws~y.s!ko ,sdtraszne ... Teraz, gdy można rozpoi 

c;ząi. nowt zycie, g y wszystko tak szczęśliwie się 
. S~Ończyf(?., wpadła ona W taki stan .•• 
. - Prz~u.sz~ałem, .ie ~an da przvim.ie to z wię' 

, k~y~ spoko1em, ze spotkanie to me podziała na ni~ 
. 4$.._ _ GICZNE DZIEJE TROJGA LIDllllUCONYCll NA ~ALE L S. u w taikim stopniu„. Przecież bvła przygotowana na . ~o.„ ...,. odparł , Tan~ · 

. 7 J?~ktorze, pro,szę uczynić wszystko, co leż~ 
n.._ eh il da-~---• b ala J · t.. 1 _;.n, p-• • I · d . }.!.~- • _,. I k · · · w panskiet ~o~, .abv pani ta odzyskała przytom. ~i.cz w ę W an nu'.u••asa i o rzuc osepna z fA"-llogi. ·· oiozy i 1ą · o {)'Z&a t w~wcut e ana,_ ))Oli. nosć ...- · prosił Jozef doktora ze łzami w oczach. 

'•irzęniami, które przyprawiły go o dreszcze. Nastę' nieważ nie mogli · lei ocucić. •, . , ·· 
pnie ci~o we.stchnęła i odparła: - Niech pan ją raituje1„. , Proszę ią ratował! .;_ . Po 'chwili ' leka:rz oświa-dczył: 

- Jak mi się powodzi? Bardzo dobrze... To zawołał Józef ujrzawszy-lekarza. . ..:::'.:. Niebe:Żpie~~eństwo jui minęło. Chora wraca 
ty?_ :rv. Józefie? ..• ~Y ~ ~~ nie sen?„. ~3:" Na tw ' ·.,._.., alowała się obecnie bezgraniao do przytomn,aści: . · 
dzicścia lat1- A zda.ie m1 s1~ ze było to dopiero ·· arzy. l-..u m. · d t.. •• • d I ~eaY"1lście Wan~a powoli wracała do siebie. 
:w.czoraj1- ._ na ??Zpacz. ~yJ cał!kow1pe .z.d~g<>łA;ny na , UC>llU. 1 0 Jej blade policzki lekko zaróżowiły się. Nabrała głębo. 

Wanda ciez1Co opadła na lcnesło i znów wpiła . głębipw~trzą~~ tą n~;samłoboWitlą' ~en~.k „_ ko w płuca powietrza-i z iei piersi wvdarło sie ciężkie 
-~k w Josepha. o raiz pierwszy ouc:z.u es!11e, 1a sroQ.7;e -~fi -.· weśtclmienie.: · · , 

....;.. Tak. •• - m.L..-":t. m"e swo·nn °łosem. - PaA winił wobec ·Waindy ,przed .dwudziestu laty. Ostartnxo W kon'cu otworzyła oc · b 'ł b h uwua „ ~ · · · ·1 ł T szł „ · •stn• · . „ „ . . ., zy 1 o rzuci a o ecnyc mittam to tak, iak gdyby to było dopiero wczorai... r~W!ecile 0 .tvm me mys a. ego iprze osc rue 1 lel# spojrzertiem, które '. bvło.· ieszcze lekko zami:tlone. 
Zerwałam się u snu .•• A ciebie, Józefie, nie było... a JUZA tua :'1f~:znowu ·--'ynęła z cała ·wyrazistością, - Marnot. Ko.chan.a mat~czko~ -:-- .dop~~a do 

- Mamo, nie m~V..D tym .•• Radui°'Y się le$ 'ak d b t"' b ł d "".Y~ • -. ał • świt Wandr Nelly 1, ob1ęła 1ą. - Czy c1 1uz }epteJ? Tal ftiej tą niezwykłą chwilą .•• - starała się Nelly zmienić J g y y o yo op1ero wcz~ra1, utrz o'! , się cuiesz? . 
r- gdy drząc ze straichu, wykradał się z m1eszka01a. . .· . . 
temat. • ł w da . ..t 'eb' "ak Lz dłaWI"ły on te-„. w: gardle . . Był "'Otów kl„k„ - Lepiet, kochanie„. - odparła ~anda osłabio· - Nie, me •.• patrzy a an tmeu s1 te, l V ,.,u ~..,„ "' " nym głosem głaszczą-c Nelly po gło e 
gdyby nagle daleka przeszłość oiyła wraz z Józ~l~. nąt u łoża Wandy, całować. skra:i rei sukni i błagać · z ·b" · . k v;: d . 
- Póiniei bę<kiemv się radować„. Patrzę na aeb1e, o przebaczenie... . . .- '! aczysz, mamo, 1a teraz ę z1emy szczę 

efi • d · · · · · t • d · d · • „ D k. . h • ~~·· 1 łał sltwt ... Tuz na zawsze... . Józ . te t z a1e mt się, ze 1~ esmy op1er<? zie~ po· ..;... o torze, mec pan 1ą rau.111e - wo . . . • •. 
ślubie •.• Zaraz„. Zaraz.„ Wt~ę teraz two1ego 01ca... A tymczasem leka·n zastosował wszystkie moili- Jan c:z~ł, ze Jego .obecnosc 1est tu teraz zbędna. 
Jeg<i twarz jes:t wykrzywi~ z bólu„. Stoi nad twoim • dki ab ocucić Wandę. Wysz~ł wtęc z po~o1u wraz z lekarzem, aby t'%eko· 
grobem, 'J6zel1e„. Nad twoim grobem.„ Wszyscy pła- we sro ' Y · trio gó o coś tapytac. · 
czemy... Tymcza:~ein . Tózef zbliżył się do \Vandv i tak się 

- Mamo, pozostaw to wszystko w spokotjul - usadowił, ie znalazła się ona między nim a Nelly. 
zawołała Nelly. - W iakim celu mamy wspominał I znów dreszcz przebiegł pl'%e% ciało Wandy, gd1· 
całą te koszmarną przeszłość? c z y TA J c I E uj!l'Zała obok siebie Tózefa, człowieka, którego uważała 

- Wando co się z tobą dzieje? Uspokói się„. · za umarłego, na którego pogrzebie płakała. 
ujął ią za rękę T~. - Będziesz jeszcze miała dość ~· Zdawało się iei, że siedzi obok niei nicb..,szczyk 
su aby opowiedzieć o tym wszystkim„. Teraz powlill• Pragnęła zerwać się, uciec, .oddalić się od niego„. 
naŚ się cieszyć, że wszystko tak. szczęśliwie się skońo I I .Tak mogła z.najdowJlĆ się w obecności tego męi• 
czyło... s • I czyzny, który przypominał iei z tak(} wyrazistości.a 

- Poczeka.i chwilę„. Poczekaj„. - znów patrzy, \V ' I a o iei straszliwej przeszłości? Zabrakło iei tchu i coś 
ła Wanda na twarz Josepha, na którei. malował się . zaczęło ją dławić w gardle. 
obecnie panicz.ny strach - Tózku„. pamiętasz?.„ Czv I Ale · kąpiący się we tzach głos Tózefa powoli ia 
.pamiętasz, iak spacerowaliśmy Y1- Alejach?„: A; potem ' uspokajał. Głos ten powoli stawał się iei bliski i nagle 
porzuciłeś Wandę„. Dlacz~o .to uczyniłes? P?- Pr z' g a· d odniosła wrażenie, że siedzi obok niei iei Tózef sprzed wiedzl... Tó„zef! Jó„zef! - z p1ers1 Wandy wydarł się , dwudziestu lat ..• 
nagle przeraźliwv okrzyk i zsunęła się z krzesła. Dalszy ciąg iutro 

Wszyscy uaie ~erwali się z miejsc i podnieśli ia 

·I 



Nr. 63' Str. 5 

"•k żqje chałupnik w Polsce? '-2 ,-._. 

Nie moie WJiJwit rodziny N~ 
a nakładcy, oszukując Skarb, dochodzą do majątków pt,t,J/.11,U 

Obs:z:emy program u"Zdrowie- nie może podać rpelinego swego a następnie zepchnięto do takiej nę- twarza konkurencję, która polega na ił 
nia rzemiosła chałupniczego imienia i naZ1Wiska, by się nie dzy, że dziś muszę mieszkać w sutery tym. że wyzyskuje się tego zgłodnia~ ~ ~ • 
przed.stawia p. „Jot" z Warsza• narażać .na szykany, .ze strony nie i tego jednego dziecka nie moH lego uewca do ostatnich granic, a •• ,""... ~ 
wy, który, J'ak większość auto• nakładców. należycie wychowat. samemu sie robi majątki. Okrada się 

d 
W tym czasie, kiedy srożył się naj 

1 
nadto Pamłwo, bo nie ujawnia się ..,... „ 

rów o powiedzi konku;rsowych P. „Jot" pisze: większy wyzysk chałupnika, kiedy · zatrudnionych pra-cowników. ,; .;·''~-: 

Z b 
chałupnik i jego rodzina formalnie Ponadło nie mamy ustawy chałup• ep, nr·e1v w otcblan· nedzJ umierali z głodu panowie nakładcy niczej, która by należycie broniła 

' . robili wcale niezłe interesy. praw chałupnika i kładła hamulce na 

Zdan' na laske I• nief aske Biki dllV Mógłbym wiele przykładów przyło zachłanność wyzyskiwaczy. 

„Jestem szewcem. Mam lat 44. PGd 
siadam dyplom mistrzowski, a pracuję 
dJa kogoś„ 
Zacząłem brać prace do domu, ja• 

ko chałupnik, od roku 1921. Praco• 
wałem sam do roku 1923, przy tym 
zarobek mój wystarczał mi na pełne 
utrzymanie, a nie bylem ubezpieczo• 
ny. 
Ponieważ zapotrzebowanie było du 

że, a fuma, dJa której robiłem. żąda• 
la więcej roboty, musiałem wziąć po• 
moc. 

I tak do tego doszło, źe nic wyra• 
biając swojej roboty, posiadałem świa 
dcctwo przemysłowe, i opłacałem 
wszystkie podatki i ubezpiec:załem pra 
i;owników, 

Od roku 1928 zaczęło się już wszy• 
słko psuć, a Ja podatki coraz miałem 
większe, a firmę ni<: to nie obchodzi~ 
Io. 

a •• czyf, że nakładcy pnez ten czas duże Ale ustawa taka musi być dobr,;e 
Jak był sezon, to firma żądała robo m~Jątki porobili, a rzcs:e swoich cha obmyślana, życiowa, rygorystyczna, 

ty dużo, a po sezonie to się wcale o łupnik6w wykorzystywali do osła.= przewidując.a kary za przekroczenia 
nic nie tros:czyla. tnich granic i ukrywali dochody przed nie tylko pieniężne, ale również are-

Od roku 1930 zacz4ł się wyścig Urzędem Skarbowym. szła. 
konkurencyjny. Doszło do tego, że Pr:z;ył00%ę taki fakt: Znam jednego Następnie trzeba wprowadzić ~ 
pracowałem cały tydzień po 16 - 18 pana, który nie był fachowcem. Przed mus organizacyjny, żeby ~ nic 
godzin na dobę, a zarabiałem tak ma• 10 laty w:iął się :a obuwnictwo, zao chodził luzem. Jak będzie zorgani:&.o 
ło, że mi na skromne życie nie wysłar trudniał około 120 chatupnik6w, żv wany, to tym panom nie pozwoli &ię 
czało, Tak było w sezonie, a cóż d~ dnego n.łe miał ubezpieczonego, a tak tak wyzyskiwać. 
piero mówić po sezonie. śmieszne ceny płacił za robociznę, A przede wszystkim tworzyć wal" 

Choć miałem tak małą rodzinę, bo {80 groszy u zrobienie pary obuwia), sztaty, ubronić wydawania roboty 
skałdająą się z żony, dziecka i mat• ale za to ten pan w przeciągu tego cza za dom, to będzie kontrola ścisła i 
ki, byłem zmuszony w 1934 r. wy• su, kilka domów sobie kupił w w~ Ska.rb Państwa nie będzie okradany, 
słać wszystkich do krewnych, a po• szawie. Przykre · to, ale prawdziwe! a rz:emieślnik znośniejsze sobie warun 
kój odnająć (mieszkanie moje składa• Dlaczego tak się dzieje? Uważam, ki wywalczy". 
ło się z pokoju i kuchni}, bo nie mia że nie ma.my O<lhrony 8'\vojego rzemio W • trz · 
Iem czym wyżywić rodziny i op~ać sła, a każdy kombinator, człowiek bez . , .JU .ed1sz

1
yim numerze .za~ 

komomego. . I żadnych skrupułów, mając trochę pi~ m1esctmy a sze odpowiedi:ii 
Zrobiło się ze mnie przedsiębiorcę, niędzy, bierze się ~a obuwnictwo i wy ko.nkwrsowe. 

Polskie skrzJdla nad Oceanem 
Lotnicy nasi nie ustępują w niczym swym 

zagranicznym kolegom · 
(r.) Jak donos:z:ą ze Stanów :z:a drugim ra%em udało im sit D. 5 bis", :zdobywają.c dła :&>1* 

Zjednoczonych, młody pilot Po to. Na płatowcu „Ryan" ~,City ski rekond światowy. 
lak, Stanisław Kluzek ma za~ of \V arsa w" wystarowali oni :t W r. u. mjr. pił. Wacław Ma 
miar dokonać w najbliższym Haroourg Grace w st. Zjedn. i kowski wystairtował z. Am.ery• 
aasie przelotu bez lądowania wy!lrąidowali na wrybfteiu ki do Af.cy1c.i na płatoWlCU ko• 
na trasiie - Npwy Jo11k - War FrancjL · mu:nikacyjnym „Lockheed 14". 
su.wa. Do lotu tego Klwzek U' Rodak nasz, również z.ami~ Przed tymjcszac załoga pol~ 
iyje aparatu sportowego, .który kały w St. Zjedn.. Stanisław Ha ska dokonała przelotu nad A-

11. leDdlJZ dn1·a ' naz-ytwąć .~i~ b~:zie ',,Abraham user, .nie doleciał d-0 Polski, mery.ką, przepy.cie w Oceanu 
Lincoln''". · , · , :· , · PrzygOtowując się do ,podjęcia było zakońcLenie:m tego .11aidu. 

W iWił=ku z t~· warto pny ctn.,giej z kolei ipróby .pokonania ·· Lot ten miał charakter wy­
pomnieć historię pol.'Skicli ·prte, Atlantyku zginął w czasie ka.ta łącmnie eksper)mMtailny, choi SOBOTA 

t S. ck: Km• lotów nad A-tlant~kiiem·. • strofy. ddo bowiem o ~badanie moili 
mierza kr. p· ,_„_!·'-'em nas._..,.. PII'awd:z:i,vum triumfem ipol~ wości nawiąunia inoł2czenia ko 

Jutro: t Em,~iu 1erws:tym IKn~l · · - 1 --· „ :1 'l"' oe 
sza. który odwaiyl sit n.a to przed~ skich skrzydeł nad Oceanem IDUlllik.acyjncgo między Polską, 
Słońca wsch, 6:42 sięw.zięcie, był ś •. p. mjr. ld"Zi- b-yi pr:z:elot mjr. pil. Stanisława a Ameryką Południową. 

%.Kb. 17.4J, kowski: Dwie kolejne próby w Skarżyńskiego w .ctn. 8 maja Na liście 2ldobywców Atlan" 
Kai!Ji. wsch, 16.35 1928 i 1929 r. nie powiodły się. 1933 roku. &uleciał en samo- tylw nie brak wi~ nazwisk Po 

4 
:ach, 535, Płatowiec typu ,,A.miiot" rozbił tnie Atlan.tyk Południowy 1% A~ ·laków. Polski 1-otni.k niie ustę~ 

KRONIKA HISTORYCZNA · · Gr ·osa °"..... f-·1·i do Bra=.vilii ma maleńkim I PltJ
0

·e w ni·czym swym zag:ranic:z: 
·!4M. Zmarł w WoJm.i.e królcw, Ka· Sl~ na wyspie az1 . • e„ ...... - LY~ J 

:.imien, kanon. l522 pa.tra.n P.ałski, hią~ pod s~i ~czą.tkami tll;jr. sa'l'OOJ.ociku ~pontoowym. „R. W. nym kolegom. 
!649. Slub }3!1la Kazimierza z Mafią ldz1kowsk1ego. T owarzyisz 1e-
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Rozkosze . małże·ństwa Polską i .były prz~~miołem sen~a~yj~ego pr~ce~u. 

czrli: „Pisanie ni maszvnie 
firmy handlowej, Zalmena Zylo W ·tym momencie z sypialni 

T ra91czne dz1e1• szlachełneJ 1 n1eszczęłhweJ He-
leny Jaroekiej, kł6ra padła ofiarą szatańskiej intrygi, 
czytane będą z niesłabnącym ~ainłeresowani~m. 

FRANCUS1<1. /) 
KOSMETYK·SPECJAl.llfA 

udzt."ela poniżęA 
cennych UJS/cazót/){!~ 
W dziedziftie odcielli IMłclN-tal 
ialr w dztedzillie lrepeuls~ i _. 
kie1t - Paryt dykłvie lllOdę. ot.' 
feto włałnie nowe czarujqce ocł~ 
•ieni• 'udrv Tokałon zostafy 1pN! 
par~wone jll7ZH WJbitfteto fr•n-' 
eutlriego lcosrnetylr• • .,.ąałi"'. 

* Plch• - najnowsą ~ 
httn11cieJ brloskwlnt, naJodpowted· 
nleJsą do zlmOWJCh toalet - ezani-: 
kcir dla blondJnek I ł•łnleJnvch' 
brunetek. 

* Oere M I - łltcznr ,,niat~ 
wy• odcileti dla smagleJ eerr - ltar· 
dzo modny obeenle w Pa'Jia. , 

* aachel Dort - nadaJe g1N­
k11, kremow11 promlellllOłć marą­
Clclsklm typom uroclJ' - speC!jłllnłe 
prą wteezoroWJlll ołwtetlenla. 

WJPrłb•I łf Celt CHre .... 1••• ••cleni 
ftlestety, wtele kobiet m,w. nfe. 

wlałelwego koloru pudru. Nadaje te' 
łm twardy, nienaturalny WJSh&d. Je. 
dynfm sposobem dobrania wla!d­
wego ocielenia Jest W)'JH'6bowanle rMI 
Jedne) stronie twarzy jednego k~' 
Innego zaś na drugleJ. Cht;tnle prz~ 
łlt; Pani bezpłatnie do wypróboWante 
te nove ocklenle Pudna Tolcalon; 
spreparowanego wedlug Ol')'glnalnes 
go lrancNsklego przepisu znak~ 
tego pal'Jsklego Pudru TokaJo;s, 
Otrąma Pani sześć saszetek rd~ 
nyeh odcieni pudru oraz dw1e tutii 
Odt)'WCz,eh Krem6w Tokalon na 
dzlefl I ne noe. Zec:hC!e Pm przesłllf 
ml tylko swoje nazwtsko I adres oru 
zał11~ zl. Q.50 w ZUttkach na ko­
szt, przesyłlcl, opakowanła I lnnt 
wj"datkł. l\dres: ontu. oddział 38•0 
Warszawa, Stępińska 9. 

W SZKOLE 
- Jakbyś podzielił trz.y śliw­

ki międ:z:y CZJt!erech kolegów? 
- Zrobiłbym kompot! 

pa nitce da kf.81 
dojdziesz • C:z1tai11c 

„Wesołe Wiadamołcr 
bedziesz wes61 i zdr6w ' 
Cen4 to gr. Do nabycie ws::rttd::rie (A. E.). Do właściciela dużej' - Za mnie. 

re~!,rj~~~hi:zf~i~:Zia::n~yjaciel,· dal_si};,~~~~ć ~~~!~~:ńgl~~kać, Kasowan1·e ordJnac11· rodOWJCh 
Zdiął kapelusz - i łan<J.l, ;ale iuż mi głowa pęka od twe~o im= 

wryty. Ujrzał bowiem pana Zyl kania. . 
berkranca, zgarbionego nad ma· Pan Toachim Taitelman chwy: odb' ywa~ Sita b•dzie w trybie zwy..,łym •. sp . I 
szynq. do pisania i wvstukujq.ce= cil sie oburq.cz za. brzuch i przve \; 'l: ~ ll ecJa oym 
go coś jednym palcem. kucną.I. Twarz ie.~o poczerwienia Sejmowa komisja pcaW111icza ,l legały miesien~u ordynacje u~ o sterszym mac:z:eniiu dla kulłlu. . 

- Z}·~berkrancl - krzvkną.l la i wykrzywiła sic spazmatvcz= pod przewodi1ilctwem .posła Wł. tworzone aktami ustawodaw~ ry narodwej, bądź któryoh 0~ . 
ROŚĆ. - Co sic z tobą dzieie? nie„. A potem rozleglv się dźwie Szc7epańs:kiego obradowa~a nad cz~·mi , sprz~ 1795 ~„ bądź. z szar leśny prze}p:acza 2.500 ha. 
O dziesiątej wieczorem ty, taki ~i, przypominające kwiczenie projektem usta,wY, zlozony,!n ktorym1 2)w1ązane są mstytiuqe Ordynacje, które utrzymują 
wielki kupiec, siedzisz i stukasz zarzynanego wieprzka i pan Toa przez P~~, Ostafma o -z.nosz~mu . tt)Stytucje o szerszym maczeiniu 
iednym palcem? chim siadł na podl~dze, ordynaq1 rodowych. Pro1~kt ft ,\\ C 1!.\ , chla kultury narodowej są nastę · 

- A czy mam inna Jadę? - A podczas, gdy pan Joachim ten referował pos. Maz.urk1e~ 1 l 1\ U i_\, \.l ll l pujące: Czartoryskkh utrzymu„ 
mrukr:ą~ pan Zvł!>er.kt ~nc. - śmiał się, pan ~ylberkranc za= 

1

, :wicz. Komisj.a uchwaliła pros \) 1\. l! t q ~ i'!ca muzeum w Krakowie i mu• 
Przeczez trzeba napzsac lzstv. cząl plakac: lVowczas zaś, zwa= Jekt z s~ereg1e~ poprawek. . \\ \ l ,\-\1 ł IJ &J. zeum w Gołuchowie w Poznań 

- To nie mo.~leś te'l{o zrobić biona dziwnymi odgłosami, wpa W myśl t?ro1ektu ordynaCJe . 1:\ Il l \ /~- skim: Krasińskich, Zamojskich 
w biurze? Nie mogla te.f{o napi.: dla do pokoiu młoda małżonka, I rodowe będą mogły 'Qyć zn?szo ~ utrzymujące Bibliotekę i Muz-e• 
sać twoia maszynistka? która zrozumiawszy w lot sytua 1 ne w trybie :ziwykłytn t. J. na um w \Varszawie; Lwbomir~ 

- Muszę pisać w domu, bo ł c;~. wyprosiła pana Toachima z; wniosek ord~ata bądź woje• • skich z Przeworska u:trzymują, 
w biurze nie zd~żyłem, Co iaj mieszkania, . wody tego wo1ewództwa na te• ' ~. ca Ossolłnewm ora.z Dzieduszy„ 
mof{ę zdążyć napisać iednym iVyprosinv te miał\! charal<fcr renie którego znajduje się or• ~ ckich utrzymująca Muzeum we 
palcem? A maszynistka nie pi= ! zniewai;{ Wobec t.e!{o S;;i.! dynacja względlnie w trybie spe Lwowie. · 
sze, bo wyszła zamąż. I Grodzki skazał pa.ni.;i. Z y lber= cjalnym, który będ:ie wym<l;gał Ogółem jest w Polsce ordy1 

- Za ko_f{o? - zaim'eresowć1. f:.::raQco11·~ na tvdzień aresztu; urr:cdn '. !'.'i ~godv Rady Min f!J~lllly,~~~~-~u„.1_ „,.,s.„.„, nacii 55, w tym 32 polskie, 22 
o:lę pan Toachim. , kara ni~ została zawiesozna, W trybie specjalnym będą u• ·-p - ·~ niemieckie i 1 rosyjska. 



· Nr. 63 

Ks. 'kard. Pacelli wrbranr Papieżem 
Uroczystości wprowadzenia w~brańca na tron papieski 

(Pocqtek na stronie 1-ej) wlenie się Papieża poprzedziła 
,W (YD) momencie kar~ Hło- fanfara, odegrana na srebrnych 

wie P'dt-hodsą ·i1., tronu nowe- trąba~h gwardii pontyfik_aln.ej. 
ro Papieża i skład .tją mu życze. Drzą~~ ze ~szema .sło­
nia. Jednocześnie kardynał- sem OJc1ec Sw1ęty wypowiada 
dziekan udaje się d3 drzwi kapli łacińską formuącę_ swego pi~rw­
cy Sylratyńskiej i wp•:owadza se :n~? hł?,gosła~tenst":a „miastu 

nie iwią.zanej i działalnością I pliwie usiłował nadać każdemu, zamienił fimkcję wykona.w.cy nt 
zmarłego poprzednika. te swych postanowień 9WÓj stalf'lowisko najwyiszcgo arhi­

Nowy Papież bę<łzie niewąt• własny wyraz, mimo, ie obecnie tra. 

kretarza św. Kolegium mgr. San 1 sw1atu _(Urbi et orbi). . Zabiła . meia obcasem pantofla 
toro i prefekta ceremonii mgr. 300-tyStęczne tłumy padaJ~ 
Respighf. n~ ~olana, aby .prz~jąć błogosła Sąd uniewinnił oskarż~ną; opierając się na opinii lekarzy 

Obaj prałaci odpro\\adzają wienstw~ pap!eskie,. 3: wojs~o 
Papieża do zakrystii i kaplicy pr.ezentuJ~ bro11. Pap1ez, ud.z1~­
Sybtyńskiej, gdzie były przy- la3ąc raz 3esz~ze ,hł,ogosław~en­
gotowane trzy sutanny białe. stwa oddala się 'Ysrod entu~Jas· 
Ponieważ Pius XII jest bar- tycznych okrzykow tłumu. 

dzo wysokiego w7.rostu, wybra- PARYŻ, LONDYN I RZYM 
no sutannę największą. Nowy O NOWYM. PAPIEŻU. 

Przed jednym z sądów nowo• trząsać, abv go obudzić. Spał on I wędrowała do więzienia pod za­
jorskich toczyła się niezwykła iednak tak mocno, że nie odnio• rzutem spowodowania choroby 
sprawa, która wywołała olbrzy• sło to żadnego skutku. \'ą ów" męża. Po kilku dniach Forbes 
mie zainteresowanie w Nowym czas zdjęła pantofel i obcasem wyzionął ducha i wówcza.s pani 
Jorku. ł..awę oskarżonych zajęła uderzyła A'O lekko w głowę. Alicja została pociągnięta do od 
niejaka Alicja Forbes, oskarżona Mąż otworzył oczy, z~rwał się powiechialności s<ldowet za mi• 
o mimowolne zabójstwo swoie• : posłania i pr:eciągn()ł się. W . mowolne iabóistwo męŻ;t. 
go męża, Alfreda FO'.t'besa. tej samej chwili ciężko westcb Papież udaje się do ołtarza w po Wybór kardynała Pacclliego 

bliżu wielkich gobelin6w i za- Papieżem ~ywołał w Paryżu sil 
siada na fotelu celebransa. ne wrażenie nie tylko na skutek 

Tło sprawy przedstawia się na nął i z.nów opadł na łóiko, :a• Na rozprawie sądo~vej, która' 
stępująco: mykając oczy. Pani Alicia przv• obfitowała w wiele dramatycz.. 

puszczała, że znowu zasnął i nych momentów, obroi'Jca pani Kardynałowie z kardynałem szybkości, z jaką wyboru · doko 
dziekanem na czele składają na.no, lecz także ze względu na 
hołd nowemu Papieżowi całują osobę now~go Papieża. 
go kolejno w pantofel. rękę i po- Wybór nowego Papieża spot 
liczek. Papież całuje w twarz kał się w Pa.ryżu z prawdziwym 
kardynałów. zadowoleniem i to nie tylko ze 

Pewnego wieczoru Forbes wró chciała g-o obudzić. Jednakże wy Forbes, powołując się na opinię 
cił zmęc:iony z pracy i udał się silki jej nie odniosły &kutku. lekarzy, stwierdził, że małżonek 
do sypialni, aby pdpocząć, pro• Mąż bowiem nie spał, lecz stra• oskarżonej miał miękką o:as::k( . 
sząc Żonę, aby go zawołała, gdy cił przytomność. Pzerażona tym i że każde przypadkow~ uder:e• 
przygotuje posiłek. wezwała lekąrza, którv stw1er• nie w głowę mogło spowodow.ić 

Gdv kolacja była iuż gotowa, dził, ie Forbes ma us::.kodzony je,e;o śmierć. Wobec tece pani 
pani Alicja zawołała męża. Nie I móze; i musi się go prz~wic±ć do Forbes nic ponosi za to źadnei 
C•dzywał . się jednak. \X1 es:.ła szpitala. I odpowicd:ziah1ości. S~d ::ciął po­
wówczas do sypialni i stwierdzi• 1 Forbesa zaraz też prr.ewiczio• dobne stanowisko i pani Forbes 
wszy Że mąż śpi, zaczęła nim po J no do szpitala, a pani A!icia po• :ostala uniewinniona. 

Po tej ceremonii pierwszy kar względów religijnych, lecz także 
dynał - diakon Cacia Dominioni, polityc:z.nych. · 
popn:edzany przez dwóch pra-1 Wybór kardynała Pacelii'ego 
łatów, udaje się na balkon zew- był dla londyńskich kół polity 
nętrzny Bazyliki, aby ogłosić cznych niespodzianką. Przewa• 
wybór. Przed kardynał~m jest żal tu bowiem pogląd, że kole• 
niesiony krzyż papieski. gium kardynalskie nic wypowie 

O codz. 18 m. 7 kardynał Cac- się za osobistością politycz.~ą, 
eia Dominioni ogłuza wyb6r w l~cz za kardynałe.m„o nastawie~ 

Bohaterski czrn turrstr 
Przez 22 godziny utrzymywał na ciupadze łlotegę, 

który zawisł nad przepaścią 
słowach następujących: niu wyłą~zm: ~ehg1)'n~. 

„Z łaski Ducha Swiętego, Je- .~o~ Pap1ez ucho~z1 ~An~ 
go Eminencja, Kardynał Pacelli glu 1edna~ za osob1stosc na 
obrany został Papieżem. Jego E- wskroś pohtyczmą. 
minencja Eugeniusz Pacelli wy Dzienn~ki rzymskie ukazały 
niesion1 do godności najwyższe się już w kwadrans po opubli~ 
go kapłana wybrał imię Piusa kowaniu wyników conclave, za• 
Xll. Chwała niech będzie Panu" mieszczając podobi:z.nę nowego 

Prasa szwajcarska wiele miej 
sca pOŚI\\ ięca ostatnio Piotrowi 
Antonowi, który dzięki swej 
przytomności umysłu i r:adko 
spotykanej wytrwałości urato• 
wał życie człowieka. 

jakiś turysta i wspólnymi sifami 'liny, założyli Anglikowi srnur 
wyciągną Anglika. pod ram~ona, a następnie wspól 

nymi silami wyciągnęli go. Lib• 
tlewood był całkiem pr::erna~ 
rznięty. Turyści owinęli ko ko„ · 
cami, natarli śniegietl) ,i dali mu 
wódki. 

Tłum przyjmuje z niesłycha Ojca Swi~tego oraz obszerne ży 
nym entuzjazmem tę wiadomość ciorysy. ' 
Rozlega się oknyk: „Evviva il Półurzę<łowy „Giornale d'lta 
Papał•. li.a" zaznacza, że wybór kardy• 

O godz. 18.23 Papież Pi119 XIl nała Pacelli'ego pozostaje ponie 
w otoczeniu kardynałów dworu kąd w sprzeczności z dawną tra 
i gwardii szlacheckiej ukazuje dycją, według której na ogół kar 
się na środku balkonu zewnętrz dynałowie po zgonie Pap1eza us 
nego bazyliki św. Piotra. Poja- niikali obioru osobistości tak sil• 

Nadzieje te okazalr się ie• 
dnak płonne. Zapada! bowiem 
zmierzch i o tej porze nie ma tu 
rystów w górach. Mimo to bo• 

Pewnego dnia Anton wraz z haterski Anton nie tracił otuchy 
angielskim alpinistą, Littlcwo• i chcą.c podtrzymać na duchu 
odem wracali z udanej wyciecz• również swojego nieszczęsnego 
ki na M.ont Bl811c. Około cz-war towarzysza, śpiewał bez przer• 
tej po południu mijali wielki Io wy. 
dowiec, który dzielił ich od 
schroniska, gdzie żamierza,Ji s.pę Chwi.!ami ty1ko, gdy ręka mu 
dzić noc. Nagle Anton, który drętwiała odrywał ją od ciupa• 
szedł tuż za Anglikiem, stwicr• gi i poruszał nią, aby przywró• 
dz.ił, że ten mu mikł z ocz.u. cit prawidłowe krążenie krwi. Prem. Negrin na inspekcji Szwajcar zrazumiał, Że Littlewo I tak minęły 22 godziny. Na• 
od w.padł w szczelinę pQlkrytą stępnego d.nia 0 godz.inie 2.ej . lrontu 1111adrgckle90 warstwą śniegu. Z błySikawicz• po południu przypadkowo prze 

:rł'URGOS. Według jnformacji, du republikańskiego świadczy ną wię~ szybkością skoczył na• chodzhli przez lodowiec dwaj 
nie.deszłyeh spoza linii frontu, fakt, że prem. Negrin ponownie przód i wsunął .Ain,gJrkow1 du$ alpiniści. Słysząc dobiegający z 
prem. Negrin dokonał inspekcji zwrócił się telegraficznie do pagę za plecak. Następnie' przy-. dala śpiew, zatrzymali się, aby 
odcinka madryckiego frontu re przebywającego w Paryżu prze- chylił się do tyłu, chcą,c wycią• stwierdzić skąd dobiega ten 
publikańskiego. Inspekcja ta - wodniczącego kortezów, Marti- gnąć Littlewooda. Przekraczało śpiew i na.stępnie ruszyli w tym 
zdaniem kół narodowych - słu neza Banio, z prośbą o objęcie to jednak jego ~ły. kierunku i zauważyli Antona, 
żyła zbadaniu ostatecznych mo- stanowiska po prezydencie Aza · Wówczas Anton wbił obca• który jeszcz(' cia~le podtrzvmy 
żliwości zorganizowania skutecz ny. I tym razem Martinez Bar- sy głęboko w śnieg i trzymał z wał ci\ld)ag,t Littlewooda. Tu• 
nej obrony. rio odpowiedział odmownie. całych sił ciupagę, przyiP'UJSz.c:.:a ryści natychmiast owiązali się 

O beznadziejności sytuacji rzą jąc, ie moie wkrótce na<lejdfzie I gmbym si.nurem, zes::ai do szczc 

Powszechnr strajk rrmarzr 
wybuchnie w Warszawie w najbliższy poniedziałek, . o ile 

przedsiębior y nie pójdą na ustępstwa 
w \ cin.iu wczorajsizym w loka I Praca w przemyśle rymar niesły~hanie łatwy i korzys~ny I boty nic pr~e'wi~ziane w c.enni· 

lu :z.Wi.ą?lkiu przy uli-cy Ogrodo• skim odhywa siię tylko w sezOtl zbyt na rynku, są to bowiem ku, domaga1ą su; ustalema t. 
wej 39•41 w W.uiszawie od•byd nie, który trwa od 6 d6 7 mie"' przeważnie artykuły dtla ta bo• z.w .,,Lohnów" "' W trzech staw• 
ło się ogQ.Jine zebranie W'S'Zyst~ siięcy, po cz)"ll1l Ull':ZCZ tnzy mie,i rów 'Wojskowych, uwzęie i td. kach: 1.50 zł. za godziinę, 1.30 
kiJdh robotników ryma1tskich, siące panuje 100 · procentowe jest potwornie niska i połączo• zł. i 1.10 złotych za godzinę. 
działająicycli pod ochrooą mię- bezrobocie, a przez pozostały na niewątlp.liwie z krańcowym \Varwniki wymienione przed• 
d2.yzwiązkowego poroz.umienia ok!l'es marhwego se::o1m pracuje wyzyskiem przedsiębiOł'Stw. stawi'One zostały natych1niast 
rymairskiego i ·występujących o się doryw·czo, za·rabiając dosłow Nakreśbws:y w ten sposób przedsiębiorcom z zastrzete„ 
rewizję stawek zarobkowych. nie grosze. Biorą.c w tych wa~ obeon~ sytuację w zawod~ie, ry nieni, ::e 0 ile do dlllia 6 bm. nie 

Delegaci posz.czegóLnych fa$ runkach za podsta!wę, iż. prze- marze zgromadzeni na na.d·zwy• zOistaną w całości pr::yjęte, pra 
bryk, oraz działacze zwiąiz.kowi ciętny dzienny zarobek ryma- c::ajnym zel?raniu wysunęli na ~ com1icy rymarscy solidarnie 
:ilustrowali na tym zebran~u rza wynosi w pełnym sezonie stępujące, nawiasem mówiąc naj r>rzystąpią od ponied~iaitku do 
nie~ychanie ciężki stain pracow~ nawet 7 złotych dz:imnie, dojść Z1Utpełniej skromne postulaty: strajku powszechnego, przy 
ników ryma·rsk.ich, spowodowa trzeba do wniosku, że w rozło~ czyni w w.ypadku straiku doma 
ny niesłychanym wyzyskiem ze żen~u na miesiące mairtwe sezo• t) d[a 15 artyk.ułów rymar• gać się będą nie 10 a 15 procent 
strc:n~ pneds~ęb.iorcól\v i jed?o nu, pn:e~jęf1l'\y zaro-bek w ciągu skich, które wyszczególnione oodwyiki. 
mysln1e doszli do p.rzekonama, roku me przekra.cza :z;.łofych zostały w cennikach rymarze . . .. 
!e po wszystkioh nieudanych crlei·ecl1. Stawika ta, \V!lląwszy ,,"<'!rszawscy domagaia się riod • Powyzs7c, na1::.upe~1eJ słusz 
próbach polubown1ego załatwie pod uwagę, ii: rymarze s~ ~bo• wyżki w wysokości fo proceont, I i;e, stanow1s~o P<?-'Pte~aią Y" ~ało 
1.i,~ :atargi:. przejść .obecnie nale tn~kami. l\•;yl~waHfi:f<ow~ny~~1, .a sc1 w~~y~tk1e. :.wi.ą.zki. sko;n1czc 
zy do akc11 cz.)'lfl1ne1. pr:.edmioty 1ch prat;y zna1du1ą · 2) za wszelkie arh~kułv i ro• bez rozmcy ich 'Pnekonan. 

Następne zamierzali poczęsto 
wać Antona. Ten jednakie nie 
mógł się rus:ać z miejsca. Za• 
padał się w śriieg po kolana i 
pod<:zas mroźnej nocy jego sto 
py przymarzły do śniegu. Tury 
ści odgarnęli górną warstwę 
śniegu i stwierdzili że jego sto• 
py były zakute w dwa bloki Io 
du. Lód był tak gruby, że nie 
mogli go rozbić za pomocą ciu" 
pagi. Należało go wi~ roztopić . 
Ale jak? I na to znalazł się sp.o 
sób. \X'łożyli śnieg do rondel" 
ka i postawili go na mas::ynce 
spi·t)·tusowej. Gdy śnieg topniał 
i woda zac:ęła wrzeć, wykli ją. 
na lód. „Zabieg" ten powtarza• 
li aż pięć razy, ponieważ dopie„ 
ro za piątym razem lód stajał na 
tyle, Że Anton mógł wydobyć 
stopy ::: okow lodowych. Stopy_ 
jego były jednak tak :.marźni~.­
te, Że lcd wie mógł Mać. Mitno 
te:- na jego twarzy promieniał 
uś.miech szc:ęścia, dzięki swo~ 
iei niezwykłej wytrwałości ura 
tował bowiem życie swojego to 
warzysza. 

Kalendarz szofera 
„Kalendar~ - informator", V.'Y­

dan y pr:ze:z c:asopisn10 zawodo• 
we „Szofer Polski", wvchod~ącc 
regularnie już piętnasty rok, o• 
pra<:owany jest przejrzyście, :r-a" 
wiera sporo materiału interesują 
cego, odpowiadaj~cego potne• 
bom kierowcy, mechanika, Sl'UC 
dawcy sa:mochodowcJtO, a takie 
pomocnicz.ego pttemvsłu. 

„Ka.nlendarz " I nfonr . .Uor" 
„Szofera Polskiego" na rok 
1939 zawiera tx>nadto - po raz 
t>ierwszy w tym roku - stara1v 
nie opracowani mapę drOJtow.i 
własnego wydania, podająci ocJ„ 
ległości między miastami w kilo 
metrach. 

Kalen.darz iest w sprzedaiv we 
wszystkich ksi~itamiach i kio' 
skad1. Adres ~'vdawnictwa: 
„S:.ofer Polski", Warszawa 1. 
uL 7lota 27. 
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Po wizycie Mandricza posta<n.owiła Ank>la wyjechać do 
Ossowca, do Jana Karskiego, który tam prz.ebyw~ł. Ale na 
dworcu kasjer poinformował ją. ie blilety wydaJ~ siię jui 
tylko do Os.trołęki. 

Aniela stanęła iak przykuta do miei~ca. ~~ykł.e 
słowa kasjera wydały się jej teraz wyrokiem sm1erc1. 

- Cóż teraz pocznie? 
Pieniądze leżały na okienku kasy, Aniela zaś nad 

myślała się, co ma uczynić. • . . . 
Tymczasem ludzie w ogonku za mą meooko1h 

się, rozlegały się zagniewane głosy: 
- Czemu to tak długo trwa? 
- Spóźnimy się na pociągl 
- Nasz pociąg ząra~ odejdz:iel 
- Mam jeszcze pięć minut czasul 
- Hej, co tam przy kasie? - krzyczał ktoś 

: dala. 
- Nie posuwamy się wcale napnód„. 
- Może kasjer usnął? 
- Niech ta damulka wreszcie odejdzie .•• 
- --A więc bierze pani bilet do Ostrołęki? - . za„ 

pytał ~asjer, również zniecierpliwiony wahaniem 
Anieli. .

1 - Tak, tak - zawołała Aniela, zabrała bi et 
i resztę pieniędzy i odeszła od kasy. •• 

Nagle poczuła nowy przypływ energn. Te prze~ 
szkody ieszcze bardziej wzmogły w niej chęć zoba­
czenia Janka, dowiedzenia się •. co się z n!m s~~ł?· • 

Z Ostrołęki do Ossowca 1est znacznie bhze1, ant• 
:Zeli z Warszawy. Tam da sobie radę - pomyślała 
Aniela i przypomniała sobie coś, co iei dodało jeszcze 
więoi ódwagi. -

W miasteczku Stawiski, obok Ostrołęki, mieszka 
krewna Anieli, kuzynka -jej matki. Aniela prz~om~ 
niala sobie, że jako dziecko gościła tam. Dotąd 1esz„ 
cze pamięta, iak wyglądał ÓV>f dom z og!ód~iem d«;>"' 
okoła, dom, któiy stał za miastem, gdzie ciągną się 
długie -pola i lasy. 

W razie czego - pomyślała Aniela - znaiidzie 
tam zapewne dach nad głową. Lepiej tam będzie, ani" 
żeli w Warszawie, gdzie Mandricz będzie ią stale 
prześladował, gdzie zastawił na niCł sieci„. 

Oto z: iak<J myślą udała się An!el~ ~1a peron, 
o-dzie na wszystkich torach stały pociągi 1 czekały 
~hwili odejścia. Zmierzch zapadł i na dachach domóy.r 
srebrzył się śnieg. Z okien wagonów r~legał się 
śpiew żołnierzy to wesoły i donośny. to z.now smutny 
i przy~ę"biony: że aż serce ściskało się z bólu ..•. 

Konduktor wskazał jej pociąg, do którego miała 
wsiąść. Aniela spytała go, kie?y pociąg ~d·ie~zie, 
i kiedy przybędzie do Ostrołęki. W. odpoWled~t na 
te wszystkie pytania konduktor rozłozył bezradnie rę" 
ce i odrzekł zakłopotany: . . 

- Któz to może dzisiai wiedzieć? Dzisia1 nie 
obowiązuje nas żaden rozkład jazdy. ~ocią~ .z woq„ 
skiem zepsuły nam wszystkie plany .. Kiedy Itru~ wol" 
na - jedziemy, kiedy zajęta - stoimy.„ Wo1na to 
nie żarty„. ·u· 

- Ale mnie1i więcej chvba potrafi pan okres cl„. 
- usiiowała Aniela do~iedzieć się, aby nie siedzieć 
i nie mar~-nąć niepotrzebnie w pociągu. 

- No, chyba z godzinę czasu mamy ieszcze do 
odejścia pociągu ..• 

- Dziękuję„. . . • 
Aniela powróciła na dworzec. Nie 1adł~ _ 1esz.cze 

dzisiaj obiadu, to też weszła ~o b~fetu trzec1e1 klasy, 
gdzie panował zaduch, przesiąkmęty zapachem ma"' 
chorki i kapusty. Siadła przy jednym z brudnych sto• 
lików, kazała podać sobie herbaty, kiełbasy i chleba, 
zawinęła sobie również małą pacz~ę na drogę. 

· Wszędzie pełno tu było ludzi: na ławkach~ na 
podłodze, w każdym kącie. Część czekał~ n~ od1a_zd 
pociągu. Inni przybyli .do W ~rszCł:WY 7 dz~elmc, ktore 

1 Niemcy już okupowali; l~dzi~ et uciekali, gdy roz~ I 
poczęło się bombardowanie miast ... 

Uciekali gdzie ich nogi poniosłv, zabrali ze sobą 1 
wszystko co' się dało. Aż wreszcie dobrnęli do War• . 
szawy, gclzie są znowu bezdomni, bez dachu nad gło.< j 
wą. ł h' ·"hl Siedz3 tu Jtrupkami, Aniela przys uc u1e się 1c 
rozmowom: . I 

- Dziękować Bogu, że człowiek uszedł z zy~ ; 
ciem... I 

Inna znowu ociera sobie łzy: 
- Z czego będziemv Żyć, chyba nie z wiaitru?.„ 

Dpuściłam dom, dobrobyt... , ' 
l - ł o kara Boska- \ 

RYS 

- Tak, tak, nasz ksiądz dawno przepowiadał. - Tu lepiei jednak, aniżeli na froncie - odr:ekl 
Dawno przed wojną: ludzie za bardzo grzeszyli- jakiś wojskowy i roześmiał si~. 

- Ale ia nikomu nic złego nie wyrządziłam„. Aniela nie odezwała się ani słowem. Siedziała 
- Tak jest na świecie, jeden cierpi za drugiego„. przy oknie, spoglądała na pokryte całunem n<Ky 
- Ileż to istot ludzkich ucierpiało z powodu tei śnieżne pola, na samotne domy, oświetlone tu lub 

wojny, iluż to ludzi nacierpiało się ..• Sądziłam, Że ja ówdzie iskrami lokomotywy, które powoli przesuwa.i 
już Żywcem nie ujdę z t~o piekła, a iednak szczęście ły się przed jej oczyma. Po tym udała, że śpi, ale 
mi dopi~ało„. uważnie słuchała rozmowy żołnierzy i czuła na sobie 

Aniela rzuciła wzrokiem na zegarek, minęła iuż ich pożądliwe, spojrzenia. 
godzina, czas na nią. Zbliżyła się do tego samego kon• - No, Prokop, to złotko, nic kobieta?. 
duktora i zapytała: - Gdyby tak jedną noc po:zostać z nią sam na 

- Kiedy pociąg odejdzie? sam ..• 
- Sądzę, że to nie długo potrwa. Niech pani zai~ - No, spróbuj„. 

mie miejsce w pociągu„. - Wygląda, jak żona generała .• 
Aniela przeszła się wzdłuż pociągu, szuka·i<1~ wa~ - Popatrz, iaka nóżka .•• 

gonu z cywilami, szczególnie przedziału, gdzie znai~ - Co z tego, nie dla psa kiełbasa.,. 
dzic kilka kobiet. Ale ni~dzie nie znalazła pustego - A może nie śpi? 
wagonu. Tu i ówdzie siedziała iakaś baba, kilku cy" - Kto ją wiel 
wiłów, ale obok pełno było woiskowych. - Trzeba z nią pomówić ze dwa słowa„. 

Zrezygnowała ze znalezienia odpowiedniego miej~ Aniela zadrżała. Ale strach iei hvł bezl)Odstawny. 
sca, weszła więc do pierwszego wagonu i zwróciła D<l$ \Vojskowi nie odważyli się ją zaczepić. Sądzili za+>cw" 
fychmiast na siebie swoim wvglądem, elegancją i szla" ne, że .to żona albo córka jakiegoś generała„. 
chetną urodą uwagę wszystkich. W końcu zaczęło świtać. Kiedy pociąg prz:ybyl 

- Hej, Prokop - pchnął iakiś żołnierz swego do Ostrołęki, zimowe słońce oświetlało już mia.sto. 
kamrata. - Posuń się i zrób miejsce dla pięknej P..J1iela, zmarznięta, wyszła z pociągu i szła szybko, 
pani.- aby się trochę rozgrzać. 

Ten zaś, żołnierz o kozackiej, nalanej twarzy Miejscowy furman, widząc przyzwoicie ubraną 
przyglądał się Anieli, pożerając ją oczyma, odsunął panią z walizką, pośpieszył do niej: 
się i uśmiechając się, ustąpił iej miejsca. - Mam świetnego konina, - powiedział czap.i 

Anida cicho podziękowała, usiadła w k9cie i po• kając, miękką bryczkę, dokąd paniusię odwieźć? 
cz:ęła wyglądać przez okno. - Do Ossowca, ile to będzie kosztować? - od:1 

Pociąg nMeszcie ruszył z miejsca: nie była to ied• rzekła Aniela.. · 
nak jazda, wlókł się powoli, przystając na wszystkich j Furman rzucił na Anielę tak zdumione spoirze„ 
staq~ch, aby przepuścić wagony z amunioją i żołnie• nie, że aż zadrżała. I po chwili usłyszała odpowiedź, 
rzami.„ 1 która ją zmroziła: 

.- Zdaje s~ę. ~e .do .~omu iuż nie ;:dąż~ ~oi~~ I - -!'leż, paniusiu, O~sowiec iest osaczony ze 
chac.„. - Ciągnie się 1ak zolw„. -:-- uskarzał się 1ak1s wszystkich s.tron przez Niemców.„ 
pasazer. I Dalszy ciąg jutro 

;a Golqb wrkrrf .„ zdrade ionrl !I Niezwrkla sprawa znalazła swe zakollrzenie przed sadem we Franc.ii a Niezwykłe historie słyszy się prosiła również Dubonetta. żo, brał pierwszy k~s do wst. AJn„ 

E w sądach dla .spraw. roz~odo" na zmartwiona, że kochanek nie drus stwierdzilwszy, że jego plan 

·-N 

ar „ 
la ·-•• a 
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wych. o tym, Jak ~ąz d~~1ady' stawił się na jej zaiprąszenie, me s.palił na panewce, dostał w.prost 
l\V~ się o !'draidz1e swo1~J poło z~vróciła uwagi na tę propozy• ataku szału. Przewrócił stół i 
~cy,. lub zona o z.draid~1e mę" ~Ję i zadośćuczyniła prośbie mę rz.ucij się na gacha żoo.y, chcąc 
za. P1otr f\ndrus, bm1m1strz. w za. go zabić. Służba z trudem go 
małym m1asteoziku _l;ramCU1sktm, Podczas obiadu Andrus któ z.dolała oderwać od Dubonetta 
~owiedział si~ jedna}< o z~radzie ry z trudem panowa~ nad ~obą, kt.óry ociekają.c krwią opuścił 
zony ~ sposob, ~tory h1Je re~ zaiprOiponował, aby zona i Du~ m1es~kanie burmistrza. 
kord niezwykłości. bonnet zjedli gołębia, a on hę• Sprawa ta malada swoje za" 

Pewnego dnia udał się na po" dzie .iadł cielęci111ę. Dopiero wó kończenie w sądzie. Na podsta" 
lowa1nie i OZJtlajmilł żonie. że wró wczas żona domyśliła się, że 1wie wie listu :mialezio.nego przy upo 
ci póź:ny:m wieczo.rem. Gdy Qptt on o wszystkim. Zdradzrło go lowanym gołębiu Andrus u.zys~ 
ścił mias:tecz.ko i znaJazł się w bowiem spojrzenie, jaikim obr:.u kał ·wprawdzie rozwód, ale po~ 
szczerym polu, przeleciał tuż cił Dubonetta, gdy zaipropono" wędrował do więzienia za usiiło 
nad jego głową gołąib. Andrus wał mu, aby jadł gołębia. wanie zabójstwa, ponieważ go~ 
st.rzelił dó ptaika, kla:d.ąic go tl'u$ Podeirzewając, że mąż nosi łąb był zatruty arszenikiem i 
pem. Gdy naSlł:~nie pies 'Pll"IZY• się ze złvmi zamiarami, wyrwała gdyby kochankowie go zjedil.1, 
niósł mu zdobycz, Andl'Uls uwa Dubonettowi z rąk widelec, gdy ponieśliiby śmierć na miejscu. 
żnie przyirzał się giołębio·wi i 
zauważył. Że ma oin przvczepio• DINOL DONT rzeczvwHcie ZE BQ W 
nv list do jednego ze ~.kt".:''deł. - nai}cpsza PASTA do 
Zaciekawionv tym, odwią.zał li1st 
i stwierdził, Że jest 01n oisa111y rę 
k~ jego żonv. Wysłała go do 
swojego kochanka. ziemianina 
Dubonetfa, który hodowa•ł pocz 
towe golf'bi.e, donos::ąc mu. że 
maż ud(lł sir na no1owC1tiie i Że 
fi'*~ez cały dzień będzie sama. 

Sztafety w drapaczach chmur 

Rozwścieczony Andrus nie -po 
~zecłł iuż na polowanie. lecz krą 

Gdy w styczniu br. po raz 
drugi w ciągu ostatnich trzech 
ht wybuchł straij.k windziarzy, 
nie zastał on mieszkańców wie~ 
lopiętrowych kamienic nieprzy,: 
gotowanych. 

żvł iak obłakanv no pola.eh. za, Z doświadczeń, zebranych w 
sfan~wiajac . si·ę ńad tym. ;„k ma czasie ostatniego strajku potr~ 
się zemścić nad żoną i jej ko• fili Atnervkanie wyciagnąć prak 
clic1,11kiem. tyczne wnioski. W stvczniu br. 

f 

Wreszcie znalaz.l st"osób. Wró i pierwszych tygodniach lutego 
cil do domu, wręczvl :o.f'ie zabi br. wszystkie przesyłki prywat.. 
tego g·olębia i prosił . aby nrzy• I ne i pocztowe były dostarczane 

I ~otowała go jutro na obiad i za„ na t'la.iwvższe petra. Tak? Po a.i 

merykańsku - celowo i prosto. 
W nowojorskich drapaczach 

chmur zainstalowano co trzy pię 
tra sztafety. Posłaniec czy listo:1 
nosz biegł pędem na trzecie pię:1 
tro i dostarczał przesyłkę ocz..::1 
kującej go tam sztafecie, która· 
z zachowaniem wszystkich reguł 
sportowych pędziła dalsze tn y 
piętra wzwyż aż na samo pod<la 
sze. 

Dzięki temu pomysłowi Arne 
rvkanie mało odczuli 5fraik win 
dziarzy w nowoiorskich rłrap:!11 
czach chmur. 
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Ze~najmy poborowych · 
W różnorodnych formach i nej wrogiej propagandy skiero-1 nizowanie pożegnań w obec­

cora-z żywiej wyraża się czynne wywanej nieraz w tym czasie ności org11nizacji społecznych 
zainteresowanie się społeczeń- na poborowych. i P. W. i odprowadzenie tran­
stwa tym wszystkim, co pozo- Jiilk tę akcję możnaby orga- sportów na dworzec kolejowy 
staje w jakimkolwiek zwięzku nizować? Oczywiście należy to pochodem z orkiestrami. 
z ogromnym kompleksem za- w glównej mierze od pomysło- - Roztoczenie opieki na 
gadnień mających na celu weści organizatorów. Tym nie- dworcach kolejowych nad gru­
zwiększenie potencjału obron- mni.e~ n8:.s1:'wają się tu takie P1:'i~zymi . się tam lub. przejeż­
ności kraju. Swiadczą o tym- mozhwosc1: .. . . dza1ąc~m! pobo~owym1. Jest tu 
między innymi - spontaniczne - .P~zy okaz11 ':'1~dz1elnych sz~zeg~lme wd~1ęczne pole d? 
zbiórki na zakup sprzętu bojo„ I nabozenstw duchow1enstwo zeg- dz1~~ama dla większych orga~1-
wego dla wojska, które jest !'a ~oborowy~h z. ambony~ da: zac11 . społec:znych . w rodzaju 
i pozostanie zawsze głównym Jąc im odpow1e?me wskazowk1. Polsk1eg? Białego I Cz~rw?.ne-
wykładnikiem pogotowia bojo~ - Tam, gdzie prowadzono go Krzyza oraz orgamzac11 P. 
wego narodu. kursy dokształcające organizo- W., Związków Rezerwistów i 
Pamiętać jednak trzeba, że wane dla poborowych, uroczyś- starszego harcerstwa. 

Tygodnik nr. 8 
Do dzisiejszego nakładu do­

łączamy nr. 8 oremiowego do­
datku tyaodnika Zycie kobiece. 
ClmAIOP' i& MQ*QfH Kid 

P Sz kuJ•ę umeblowanego 
O U pokoju z wszel2 

ldmi wygodami od zaraz. Łaskawe zgło~ 
szenia do Redakcji pod "W. R. M. 

Czytajcie Dziennik Piotrkowski 
111mew 

Nowr rozkł•d i•zdy autobusów 
Podajemy do publicznej wiadomości : że poczynając od dnia 16 

marca br. na obsługiwanych przez nas liniach autobusowych obowią• 
zywać będzie następujący ROZKŁAD JAZDY: 

Z Piotrkowa do Bełchatowa przez Wolę Krzysztoporską o godz. 
7,40 - 11.30, 15.30 (w Bełchatowie połączenie do Zelowa i Łasku), 
21.30. 

Z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzurki o godz. 9.50, 14.10, 
18.30 (w Bełchatowie połączenie do Szczercowa i Wielunia). 

Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Wolę Krzy_zfoporską o godz. 
6.30, 9.40. 12.00, i 16.20. 

Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 8.20, 13.35• 
i 19.30. 

Z Bełchatowa do Szczercowa i Wielunia o godz. 19.40. 
Ze Szczercowa do Bełchatowa i Piofrkowa o godz. 7.30. 
Z Bełchatowa do Zelewa i Łasku o godz. 9.35, i 16.35. 
Z Woli Krzysztoporskiej clo Piotrkowa o godz. 7.00, 10.10, .· 

12.30 i 16.50. 
Z Woli Krzysztoporskiej do Bełchatowa o godzinie 8.00, ll.50, 

wojsko ze r swojej strony ma cie się ich żegna przy sposob- Nie jest to wprawdzie pra~a 
przeo1iromną skalę potrzeb ności wręcz~nia świad~ch.v. . tak e!ektowna jak ,P,owit~ma 
ściślejszych, których zaspokoje- -:- Po ~s1ach orgamzuJe się orgam.zowane n,a .czes~ wo1ska 
nie stwarza nie tylko jeflo siłę pozegname przez gromady (or- wracającego z cw1czen do swo­
fizyczną, ale i duchowę - rów- kiestra, ~zieci ~zko.lne), stąd zaś i.eh garnizonów, ma ~na ~szak• 
nie ważną jak i tamta. Mylne poborowi udają się w porząd: z~ w skutkach . moze Jeszcze 
zatem byłoby mniemanie, że ku na punkty zborne (kuferki w1ę~sze znaczenie, wprowadza 
wysiłek społeczeństwa pewinien i walizki obowif!zk?wo ~~ pod- bowiem młod~go oh~"'.ateln ~d 
się o1iraniczać jedynie do po- ~odach) do g~m 1 staci1 kole: razu w n~st~óJ sp~zyJaJłlCY ktl­
mnażania zasobów materiało- )Owych pod opieką starszych 1 kunastom1es1ęczne1 pracy wsze­
wych i techniczno - bojowyeh możliwie ~ orkies~rą.. . r~gach wojs~a,. przyczyniając 
wojska, natomiast to wszystko, . - W miastach l m1e1sc?woś- s1.ę .. d? wyrob~ema du1?Y• a~- I Z poważaniem I 
co stanowi 0 duchowej posta- ciach, w których są stacje ko- b1c)l 1 poczucia włesneJ wartos- Komunikacja Aufobuaowa 
wie wojska, 0 jego sile morał- lejowe, pożądane byłoby orga- ci i odpowiedzialności. · Br. Kozioł 1 H. Oberman 
nej, może być i~ pozostawione 

:;~~::~w~!~!~~i;1::'':.~:~~~; NnwJ· l!lflld ·lDft ·W .n)· ntrb·nw1· n ...._Ro-1n1-cy-rad-zą~cie--kaw~v o-dcz--vt 

]5.50 i 21.50. . 

jeszcze zbyt mało uwaQi, acz- Ilu u U U r u &u ~ w dniu wczorajszym odbylo w dniu 5 marca b. r . w sali 
· kolwiek chodzi tu o rzeczy się pod przewadnictwem wice- im. Kilińskiego o godzinie 5-ej 
ważne i najczęściej zewnętrzna- Onegdaj .odbyło się posie- Widner Tadeusz. prezesa Łódzkiej Izby Rolni- po pol. staraniem Stowarzy-
efektowne, a niekosztowne i dzenie nowowybranego Zarzą- Przewoaniczący Komisji Re- czej Wl. Fijałkowskiego posie- szenia Pań Miłosierdzia św. 
łatwe do zrealizowania. du Zw. Ofic. Rezerwy, który wizyjnej Baden Antoni, człon- dzenie Komisji Ekonomićmej Wincentego a Paulo wygłosi 

Sposobności ku temu nigdy ukonstytuował się następująco: kowie Dr. Madejczyk Julian, tejże Izby. odczyt dr. Dominik Popławski 
nie brak, sżczególny zaś wyraz Prezesem wybranym na Wal- inż. Zagrzejewski Marian, Siu- prezes Stow. Mężów Katolickich 
może ona znaleźć właśnie w ny Zebraniu Dr. Stanisław Lew- rek Stanisław. Tematem obrad był przegląd w Radomsku p. t. „Czasy dzi-
obecnkj chwili,~w okresie t.zw. kowicz, wice,prezesi - Kru- Podaje się do wiadomości prac Wydziału Ekonomicznego siejszc a katolicyzm". 
wiosennego wcielania peboro- szyński Władyslaw, Strychalski Kol. Oficerów rezerwy, że w Łódzkiej Izby Rolniczej na Tegoż dnia 0 godz. 6 i pół 
wych. Jedno takie ·wcielenie Mieczysław, sekretarz Herzig dniu 5 marca o godz. 10 rano przestrzeni kilku ostatnich mie wieczorem w sali Tow. Dobro­
mieliśmy niedawno, w polewie Tadeusz. skarbnik Kudelski Sta- w lokalu Zw. Ofic. Rezerwy ul. sięcy . · czynności dla Chrześcijan przy 
lutego następnie zaś i najwięk- nisław, Referent wyszkoleniowy Piłsuclskiego 48 odbędzie się Ze szczeiólnym zaintereso- ul.. Piłsudskiego 75 zostanie 
sze w roku przypada w dn.iach Wieczorek Lucjan, Ref. uświa- nadzwyczajne Walne Zebranie waniem omówiono sprawę o- urządzone Zebranie Towarzys-
21 - 22 marca. domienia gospodarczego Jaro- poświęcone .zasadniczym tezom płacalności produkcji rolniczej kię _ Bridge. Wejście ·za za-

Przed organizacjami społecz- szek Jan, dział wojskowy Kar- dalszej pracy Zw. Of. Rez. oraz zadłużenie rolnictwa zty- proszeniami. 
nymi i samorządowymi . jak i liński Edmund, członek Zarządu ZARZĄD . tulu przeprowadzonych melio-
przed duchowieństwem i jed- racyj. Odnośnie pierwszego 
nostkami rozumiejącymi wagę GRY pi .a został załodze okrętu przez zagadnienia Komisja wypo)Wie · 
stanu moralne~o wojska ~toją .._ stocznie holenderską, która działa się za kontynuowaniem 
w tym właśnie okresie ogrom- wybudowała okręt, odbiera się badań Wydziału Ekonomiczne-
ne możliwości i wdzięczne pole doskonale wszystkie polskie go Łódzkiej Izby Rolniczej, co 
do działania. Oto bowiem na- ~ stacje Głośniki umieszczone w da izbie rzeczowy materiał do 
darza się doskonała sposob- ~~~ każdej części okrętu pozwala wystąpień, mających na celu l 
ność otoczenia opieką młodzie- i..:l'r>:-e_ ją słuchać audycji całej zało- wpływanie na politykę gospo 
ży poborowej odchodzącej do ~ f< TABLETKI ASPI RI N dze, . . . . darczą. Z ~anych ilu_strujących 
swoich oddziałów celem odby- Na1c1ekawsze Jest, ze załoga stan zadłuzema społek wod- 1 

cia najbardziej obywatelskiego ------·----C:ll!-~•m>:::nMM okrętu podwodnego .,Orzeł" nych wynika, iż zadłużenie z 
obowiązku w szeregach włas- może nie tracić kontaktu z tytułu przeprowadzonych mel-
neio wojska. Na fali radiowe; centralną stacją Polskiego Ra- ioracyj niejednokrotnie prze-

Jest tu nie tylko dużo do dia w Warszawie, nawet wów- kracza wartość ziemi zmelio-
zrobienia, ale i do odrobienia Audycje Polskiego Radia czas gdy znajdują się pod wo- rowanej. Zauważyć nnleży iż 
z tego wszystkiego, co jeszcze na okręcie podwodnym dą. Jakwysazaly próby audy- jak stwierdzono, funkcjonowa-
tu i ówdzie pokutuje z czasów „Orzeł" cje Polskiego Radia nadawane nie niektórych urządzeń melio-
zaborczych, . a co już dawno Ciężka służba marynarzy na na falach długich, są doskona- racyjnych, dawniej mniej do- Zatrzymany przemytnik 

'-

powinno być zapomniane. okręcie podwodnym _ ma le słyszane nawet w zanurza- kładnie przeprowadzanych, -
Niechaj więc młody obywa• sweje uroki. Nie będziemy tu- niu. jest niedostateczne, co przy 

tel odchodząc do wojska widzi taj opisywa~i życia naszych Przy sobocie po robocie tak dużym zadłużeniu i wobec 
w okół siebie ludzi, którzy są młodych marynarzy na okrę- transmisja z Polskiej Y.M.C.A. ściągalngści należności oó rol-
dumni z tego, · że ich ziomek tach podwodnych. Ludziom je- ników wywołuje zrozumiałe 
idzie przywdziać ogólnie szano· dnak, którzy mało jednak wie· Koncerty Polskiego Radia, rozgoryczenie. 
wvny mundur żołnierski - d . . organizowana w sali Polskiej 

h 'd . . t . zą o zyc1u marynarza na o- y. M. C. A. zyskały sobie już 
niec Wł Zł, ze o Oczeme prag- kręcie podwodnym warto przy- d . . . l , , , , .J Pl do sprzedania przy ulicy 
nęłoby, ażeby on, jego przed- pomnieć, że znajduje się tam ZISla) popu arnosc wsrOtA ra- a Ce Łódzkiej. Wiadomość ulica 
Stawl·ci·el, godni"e si·ę zachował - . . d. d . diosłuchaczy oraz wśród publi- Łódzka 29. ł rawmez - ra 10 praw z1we, 
w drodze i zaprezentował w najprawdziwsze radio, troszkę czności, bywającej na tych 
oddziale. Słowem, niechaj spo- lepsze od tego które posiada koncertach. . Koncert sobotni 
łeczeństwo umie pożegnać po- każdy raeiosłuc.hacz. dnia 4 marca o godz. 21 za­
borowych w sposób poz , sta- Na naszym nowym okręcie powiada się również ciekawie. 
wiający w nich zarówno miłe, podwodnym „Orzeł" ufundo- W pierwszej części wieczoru 

Posterunek P.P. w Sulejowie 
zatrzymał we wsi Łęczno Sti;a­
wickiego Wawrzyńca, lat 53 zam. 
w Łodzi, przy ul. Pięknej 29, 
od które6{o odebrano 1 kg sa­
charyny pochodzenia niemiec­
kiego, 191 sztuk kamyków ia­
palowych pochodzenia niemiec­
kiego i 11 sztuk ~apalniczek 
własnego wyrobu. 

J·ak 1· si'lne wraz·eni·e. ł , t wykonane zostaną tańce pol-wanym przez spo1eczens wo o- k R K d k 
Ogo'lni'e bi"or•c, poz•ettnan1·a f' - • d f" - s ie óżyckiego, on rac iego 

, 6 raz o 1cerow 1 po o 1cerow M kl k R d k takie miałyby na celu: W · k . M k W . . a e iewicza u nic iego i OJS a l arynar i o1enneJ innych, które będą transmito-
- Wywoływanie wśród Jllło- Żrzeszonych w f.O.M. - znaj- wane ~o Budapesztu. 

dzieży poborowej jak również dują się dwa urządzenia radio- Jako wykonawcy wystąpia 
w środowiskach, z których ona we: oficjalne do celów łącz· Wanda Wermińska Aleksander 
pochoditi dobrych nastrojów i ności i drugie służące do ro-i- Jawor, St. Arciszewski, oraz 
pozytywnego ustosunkowania rywki w chwilach wolnych od Mała Orkiestra P. R. pod dyr. 
się do wojska i państwa. zajęć służbdwych. z. Górzyńskiego, 

- Wyłączenie wszelkiej sa Na tym drugim aparacie, 

na pomoc 

T~l~R° CZARY Dziś i dni następnych 
Wielki film polski według słynnej powieści 

Dołęgi Mostowicza p. t. 

OSTATNIA. BRYGADA 
(Prawo do szcześci•) 

W rolach głównych: Gorczyńska, Barszczewska, Wysocka, 
Sawan1• Pichelski, Stępowski, Sielański i inni. . 

Popołudniówka o godz. 3 Batalia szaleńców 
Początek ce.dziennie o g. 5 w święta o g. 3. Ceny zwykłe. 

mowoli, pijaństwa i innych wy- który zresztą jak głosi tablicz­
bryków. ka pamiątkowa umieszczona 

- Neutralizowanie ewentual- na aparacie - ofiarowany Złóżofiarę 

l~-----­Dziś Znakomita para artystów ekranu 

zim.OWll f!! - „ 
Kino-Teatr 

„A S" 
w Piotrkowie 

pL Niepodle-
głoilci nr. 2. 

Joan Blondell i Melvyn Douglas 
w największej komedii sensacyjnej p. t. Kino - Teatr 

Popoł o godz. 3 Wędrowny naród Al. Maja 11. 

- illr!M ~~ 
mie,sieczna „Dziennika Piotrkowskiegoh wynosi 2 zł. 50 gt. z dostawą zt 3. 

PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

Dziś prestiżowy film 1939 r. produkcji francuskdj 

POLA ELIZEJSKIE 
Olśniewające widowisko, które wyczarował, sfilmo­

wał, wyreżyserował i zagrał genialny 
SACHA GUITRY na czele 1 OO gwiazd. 

Pepoł. o godz. 3 -Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po 

J 

..... „„„„„„ ........ 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str.11 wiersz mil. jednołamov 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. -

Redaktor i Wydawca: Bronislaw Kalwary. , Józef Walecki Druk~unia Polska Piotrkó\<ł, ul. Słowackieao 23, tel 
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